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~~~ łENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkc:>wskiego wynosi CENY OGŁOSZEN: I-sza i1lr. l wienz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
~iał z dostawą zł 3.00, kwartalnte z przesyłką zł 8 .Oiitatnia strona 40 ~r, drobne 20 gr za wyraz. 
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ojna rozszerza ·si11 
O· Japończ1c1 przenoszą akcie woienną do Chin Poludniowrch 

O. Minister wojny Sugi- do natychmiastowego odparcia .podżegawczy ruchu a.ntyjapoń- Północnych otrzymały jakoby 
wiadczył wczoraj w Iz- Chińczyków w razie dalszegu sk.iego w Chinach. znaczne posiłki. Ostatnio przy-

j, .iż · je$Ł rzeczą mo- ich posuwania się. O ile walki Japonia na wypadek podjęcia było tam podobno około 40 tys. 

chinskimi podążającymi w kie­
runku Pekinu. 

!I wojska japońskie po- w .Chinach Południowych się tego rodzaju współpra.cy, goto- żołnierzy japońskich. 
dalej poza rzekę Youn- rozszerzą, to niezbędne będą no wa byłaby uwzględnić pewne Japończycy bud11ią fortyfika-

Wielkie wrażenie wywarły 
wiadomości prasowe z Los An· 
geles, że Russel Hearn były do 
radca Czang-Tso-Lina zamierza 
zorganizować grupę 182 lotn..· 
ków amerykańskich, którzy u-

• runku południowym, iWe kredyty, a w związku z tym żądania Chin. Rokowc.nia z Chi- cje polowe w poblizu F entgai i 
ia chińska postępuje trzeba będzie zwołać ponownie nami będą prowadzone dalej Czangtsientien na zachód od 

~ północy w kierunku nadzwyczajną sesję parlamen- bez względu na tocząct. się dzia Pekinu. 
i Tientsinu. tu. łania wojenne. TOKIO. W Chinach Północ-
fapońska jest gotowa W kołach politycznycli o- Koła wojskowe rw Paotingfu nych panuje względny spokój. 

· świadczenie ministra Suiiyama liczą się z możliwością dalszego Drobne oddzia~y 29 armii są w 

daliby się do Chin. · 
Każdy z fotników miałby Cło 

rozporządzenia dwa · sam~loty. 
Rząd japoński zamierza w sp0-
sób formalny zwrócić uwagę 
rządu amerykańskiego na ten 
fakt. 

Pisz Co;tesi 
„„ Piłsudskiej 

komentowane jest w ten sJ>o· posunięcia się Japończyków w dalszym ciągu rozproszone. 
sób, że dalsze rozszerzenie się kierunku na Paotingfu i Czan- Z Tientsinu donoszą, że sa-
zata.rgu uważać należy za nie· czu. moloty japońskie bombardowa-
uchronne. Wojska japońskie w Chinach ły dwa pociągi · z żołnierzami 

Odpowiadając w Izbie niższej 

~:aitl~rycl!e~::te::!:d'cz;i Z• m 11 c h n~ m 1· n 1· s Ir s \V o 1· n J' !~~~~i:::1:a:or:~ je~: ;~: ~ u - u . . u . • 
1ega10 na podjęciu wspólne; wa1 Jacht min. Dalad1er rozb1tr przez parowiec 
ki obu państw prz1..ciwko ko- PARYŻ. Minister wo1·ny Dala t cłn" • t V Il I " d · munizmowi, który winien bvć czony, a masz prze l Jes zu- " e e a 2 u aje się w naj-

dier, który odbywa obecnie wy- pełnie strzaskany. bliższych dniach do Genui ce· uważany jako główny czynnik poczynkową podróż jachtem po Następnie parowiec, nie rea- Iem oficjalnego stwierdzellia 
Morzu Śródziemnym, omal nie gując zupełnie na wołanie ka- przei: przedstawicieli towarzy-

$e D'a' .. 0\VD.lkO'\V_ .·lllÓSl"liO.VJDCh uległ bardzo poważnemu wypad piła.na taglowca, odjechał, nie stwą. asekuracyjnego doznany;cli \' . W• • kowi. ujawniając; .swej na.zwy. usikodzeń. · 
J Z8CZQil sie Od grup nainiiSZVCh . Na jacht „Vellela 2",. na któ- Uszkodzo~y jacht zc!'o~~ł o Jak informuje korespondent 

'ąc delegację ogólne- tuacji budżetowej, przy czym w rym żnajdował się minister, na- własnych siłach po~roc1c do „Journala", „Vellela 2" nie za· 
zenia pracowników pań każdym razie będzie ona prze- jechał na wodach włoskich na portu w ~toce Portofm~. ~fa- tonął w czasie zderzenia tylko eh i samonądowych, pre prowadzona od dołu. Uregulo· szerokości Sestri-Levante o 6 dze włoskie rozpoczęły JUZ do- dlatego, że posiada ba.rdzo moc y Ministrów oświadczył wanie sprawy specjalnego po· mil' od Rapallo jakiś ·nieznany chodzenie· celem . stwier~zenia ny kadłub . stal~wy._ 
in.1• te awansę pracow· datku w odniesieniu do koleja- parowiec, który _:wbrew ąbowią- na~y statku, · ktory na1echał Sledztwo wv1asni, czy oył to Ptlństwowych pr~pro- rzy będzie zależ'ało od sytuacji zującyni przepisom bynajmniej na iacht. f zamach, czy wypadek. · 

e. będl\ w terminie nor· finansowej P. K. P. · nie zboczył z drogi .celem prze-
1 któryiq będzie 1 stycz. puszczenia nadjeżdżającego jach 
r. Awanse obejmą głów Delega.cja uzyskała fet zgodę tu. · 

. cowńików niższych i śre na udzielanie ogólne~u zrzesze Parowiec zmienił kierunek do 
~p uposażenia. niu do zaopiniowania projektów piero w ~statniej chwili, ale po­
lb poprawa. bytu pra- ustawy uposażeniowej i emery- mimo to nie dało się już unik­
ów ~ństwowych będziel talnej jeszcze przed wniesieniem nąć zderzenia. Cały przód jach­
a być uzależniona od sy- ich do izb ustawodawczych. tu min. Daladier został znisz-

ar,hiśd ·bu.rzą sie ·w Katalonii 
. Dzielnica robotnicza Barcelonr _ obsadzana wojskiem 

O. Według doniesień z 
ony, panuje tam wielkie 

ojenie z powodu moż­
• nowych rozruchów a­
. tycznych w Katalonii. 
ktor policji katalońskiej 

do Walencji celem u­
'a skutecznego poparcia 

~lici z anarchistami. 

Dzielnica robotnicza w Bar­
celonie obsadzona jest przez 
wojsko. W czasie rewizji, prze­
prowadzonej w centrum mia­
sta, władze policyjne wykryły 
wielki magazyn amunicji. 

W nocy ze środy na czwa~­
tek na przedmieściach wy~u'-

chło wiele pożarów, . wznieco­
nych przez nieznanych spraw­
ców. Wielkie zaniepokojenia 
wzbudziła wiadomość, że trzy­
many w więzieniu w Walencji 
przewódca rozwiązanej partii 
trockistów, Andrea Nin, w 
dniu wczorajszym zdołał umk· 
nąć z więzienia. 

Kara za · pleśń polską 
spotkała sedziwrch rodak6w za kordonem 

ęu_IN: „Nowiny Codz.ien- 11Dziś jest przecież nabożeństw<> j 4<> iwięzienia, aby odsie'd.zięĆ ka 
!Opole), nawiązując do dzia polskie", a jedna z Polek zain- rę. 

"'ci księdza Mehrsmanna w tonowała polską pieśń religijną, Postępowanie księdza Mehr-
ewiu na pograniczu, pi- podchwyconą następnie przez smanna .. kryt~kować ~ie ~ęd:zie-

wiernych. my, wyrok 1est bowiem wyro-
rzed kilku miesiącami pod Ksiądz Mehrsmann sprawę kiem, pisze gazeta, wolno nam 
becno§ć proboszcza księdza oddał prokuratorowi. W :wyni- jednak wyrazić tym większą 
ona dra I. Domańskiego, ku procesu, który odbył się w sympatię i cześć dla skazanych, 

Mehrsmann po nabożeń Pile, skaz~ny został P·. M:ar~in że pr~edeż stan.ęli od~~ż.nie w 
odmawiał niemieckie mo Łangowski na 6 tygodm w1ęz1e- obronte mowy 01czyste1 i upraw 
, na które wierni odpo- nia, sędziwa p. Zdrękowa na 4 nień religijnych ludu polskiego. 
' po polsku, .1"iedząc, że tygodnie więzienia, a kilka mło Szczególnie gorące sympatie 

na polskim nabożeństwie. ciych Polek na karę grzywny. nasze towarzyszą skazanym na 
Doszło w kościele do wymia- Obecnie d~wiadujemy s~ę, że :wi~ziei;ii~. P. Łangowskiemu, 1 zdań między księdzem a I p. Łangowski na wezwanie do ktory JUZ odbywa karę p~zesy­

Imi. Padło m. in. zdanie: Piły musiał udać się w sobotę I łamy słowa pełne otuchy'. 

Oskarżeni ·o przenf es i eń ie zarau 
beda wkr6tte ułaskawieni 

Obaj są zupełnie . zdrowi. i .o· 
świadczają, że przez ·cały . czas 
byli zupełnie dobrze traktow J.­
ni. 

· HENDAYE. Dwaj Francuzi, 
oskarżeni o szpiegostwo i pró­
bę rozpowszechniania chorób 
zakaźnych na tyłach armii gen. 
Franco, osadzeni są w jednym 
z pokoi.ów merostwa w !runie. Zamieszkują oni w poK-oju, 
Jeden z nich, Bouguennec, jest który nie przypomina wcale ce 
dziennikarzem, drugi zaś-Cha li więziennej, tak, że nawet w 
bras - jest artystą kinemat-o- oknach nie ma krat. Nie jest 
graficznym. rzeczą wyłączoną, iż w nieda· 

Korespondent Havasa otrzy- lekiej przyszłości obaj Francu· 
mał zezwolenie na odwiedzenie I zi, skazani jak wiadomo, na ka 
ich i rozmówienie się z nimi. rę śmierci, będą ułaskawieni. 

Negus wycofał swe pamietn.ki 
LONDYN. Pewną sensację f wił nie ogłaszać swych pamięl­

wzbudziła w Londynie wiado- ników. 
mo~ć, ~~ p_a1;11iętniki b: cesa~za Względy, jakimi Haile· Selas· 
A?1syn11. Haile Selass1e, ~ton sie kierował się, · powziąwszy 
miały me~awem. uk8:zać się ·w tę decyzję, były natury polity­
lłumaczentu angielskim zostały cznej i nie zostały ujawnione. 
nagi~ wycofa?e z druku. , . Wydawcy angielscy odmówili 
. H~il~ Selass~e zawa!ł ubiegłe1 rzekomo wydania rękopisów i 
1es1en.1 z angielską firmą . wy- postanowili zbadać całą spra­
dawniczą umowę, zobowiązu- wę. 

jąc się do napisania pamiętni- -----------• ków, przedstawiających rozwój 
wypadków przed inwazją wło­
ską oraz przebieg kampanii a­
bisyńskiej. 

Pamiętniki zostały napisane 
osobiście przez Haile Selassie 
w języku anharskim i obecnie 
przygotowywane było tłuma­
czenie angielskie. Przed kilku 
jednak dniami, adwokat Haile 
Selassie powiadomił wydaw­
ców angielskich, iż cesarzr sto­
sując się do rady swych poli­
tycznych doradców, postano· 

B. mlnister został 
aresztowanr 

BIAŁOGRóD. Jak donoszą 
z Sofii, przewódca stronnictwa 
agrarnego b. minister Giczew, 
który powracał z podróży do 
Paryża, został aresztowany n.a 
dworcu w Sofii po wyjściu z po­
ciągu. 

Powody aresztowania nie zo· 
stały ujawnione orzez władze. 

/ 

Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Franciszka 8raulit\skiego 
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Ubezpieczon.ym wolno · umierać 
Armia detekt1wów strzeże ich na każdrm kroku 

Ameryka jest kraj-em wszyst­
kich możliwości, kraj najorygi­
nalniejszych i najdziwaczniej­
szych rekordów. Wi tym kraju 
kwitnie rzecz jasna róźn.orod­
ność i przestępstwa. 

Najmłodszą gałęzią w tej dzie 
Clzinie są przestępstwa ubezpie 
ozeniowe. 'Wielkie towarzy· 
atwa ubezpieczeniowe zatru­
dnia!- ~asę detoktyw6w, któ• 
rych aiadaniem jeat •ledzenie 
klientów, 1zo~1g6lnie tych, któ 
rzy wyaokt> ubez1>i1c1yli swoje 
.tyoi1. 

Jakkolwiek utrzymywanii! 
sztabu detektywów pochłania 
duże sumy, to jednakże opłaoa 
się, gdyż w wł•k•lllo•cł wypad· 
ków towarzystwa rat11f~ •łfł 
dzięki temu od znacznie więk­
szych wydatkdw. 
lWłasny aparat śledczy zna• 

komicłe przyciynia się do wy­
krywani& przestępców, legli fo 
czuaD'll ttawet trwa lata. 

Ubezpieczony na iyełe na 
więk~!~ sum, to1taf e natyeh­
mia&t e>footony opłektt dełekty 
wa, który interesttfe ślę naJdo• 
kłacbiłej Wś:i:yatkhni szcz•J!ób.• 
mi jego iycia, ba tnafomo.ścła­
uµ, !kłormo~clami i t. p. 

lla:iękl tef opiece, Jak za~a­
czytt;my, towarzystwa ubezpłe• 
czeniowe nie wpadal'ą w sidła 
oH'lutów.- Podam-y kł ka wypad 
k6w z ostatnich czasów. 
Młody Hłowiek z Nikaragui 

nai:wialth~m Ju11n Madou. ube~· 
pieezył się na millon dolarów. 
.w, jakiś czas .i:>óźnioJ wracał 1 
Nowego Jorku do swojej ojcay· 
zny. Podr6t odbywał statkiem. 
Ni~ ujrnł jednak swej oiczyz­
ny: fdyt spadł z pokładu do mo 
rża •. 

.r.tłmo wszctętycti poszuki­
wań _ zwłok nie wydobyto, Pe> 
prostu rdeatczę,liwy wypadek. 
Było ~łelu ~wi~dK~w, kt6rzy 
dokładnie opisah śm1er6 młode 
go człowieka. 

. Towarzystwo ubezpiaczenio• we nłe zdradzało Jednak ocho-

ty wypłaty tak dużej sumy. Wy 
słało dla zbadania sprawy je­
dnego ze swoich detektywów 
do Nikaragui i ten stwierdził co 
następuje: 

Statek, którym płynął Ma­
dera, należał do jego rodziny. 
To odkrycie umocniło towa­
rzystwo ubezpieczeni<>we w 
podejtzł!niu. Wysłano więc je­
llCll 3 d1toktyw6w, kt6rzy w 
ci„gu kr6tkl~go azaau ~doł1li 
:t.naldć„„ Mader . Mteszbł 
w doskonale urządzonym dom-

ku w dżungli. 
Inny młody człowiek nazwi­

skiem Richards ube~ieczył się 
w .Montanie na 50 tys. dolarów. 
W jakiś czas później napisał do 
towarzystwa list z prośbą o 
przysłanie mu 10 tys. dolarów, 
gdyż w przeciwnym razie bę­
dzie musiał popełnić samobój­
.two. 

Rodzina. fego :tyje w ostatnł•f 
rtłdiy i nie ma inn go wyj•cła. 
Detektyw 1twierclził1 t• da1le W 
lł•cł1 1ą nłe•cłsłe. Rłohar«!t 

wprawdzie bardzo zbiedniał, 
ale nie głoduje. 

Na wszelki wypadek rozto­
czono nad nim opiekę. W ter­
minie oznaczonym, w liście Ri­
chards wróciwszy do domu u­
dał się do łazienki i otruł się. 

Lekarz towarzystwa, który 
miał przy sobie aparat do płu­
kania tołądka był na miejscu, 
l ndychmiast dokonał zabiegu. 
Pacjent ocalał, a towarzystwo 
zaoszczędziło sobie 50 ty• do· 
larów. 

Odszkodowanie za uwiedzenie meta 
Prawo angielskie stoi na strair honoru 

Pani: Magdalen.a Powell, bo-- ohawszy wywodów p. Lace, do• iocł~ i próbufe złamać sZ'czę~~ 
gafa właśoicłelk& ziem1b, po· szedł dó pritkottania, z~ p. Po- oie ro~lnne. 
othała przed 5 laty ptzystojne~ well uwłl'ldł~ jej tnęt4 ł przy„ Sł\d u.ma.ł mł~edea win­
go luka Lace i ukocha.li. się znał kobiecie !a. to odstkoda• nym tbtniai11ia obłetmcy m.ał­
w nim. . - . warue w wyaoko~ti 2.500 ftm„ ~t\ski~ł ! swał ~o _tla ponie-

1.&ce był biedaki-em, który 11 t6w, t.o fett ok<>łt> 70 tys. zł. Steni~ kosztów procesu oraz 
dwie zarabiał na utr21ymanle NrajbMdriof komptotnłlum" odukiódowuńe ra obruę w 

Watvkan uznał 11' 
gen. Franca 

P ARYZ. Wedlu~ , Ma 
przedstawiciel Watykan~ Ol 
dczył wczoraj wieczorem G 
nik&rzom, że Watykan 1IOI 
pewne decyzje równoZillaet 
uznaniem de fa.eto rządu 
Franco. Uznanie rządu 
Franco de jure nie zostało 
nak postanowione. 

Dokt6r Lev 11111 
k1tas1rat1e 

MONACHIUM. Przew 
frontu praq dr. Ley padł 0 
wypadku samochodowe(o 1 
sie jatdy z lotniska pod M 
chium do miasta. Dr. Ley, I 
nia złamaną rękę w tłli 
przewieziony został do ledi 
klinik monachijskich. &\\rej rodżiny. Był z-&!tuckllon11 cym dowodem ptzedwko p. Po Wysokości 50 funtów. 

jako feic:tz.iec ~ polowł.l\. Sł.a„ well były feŁ' listy młł~ne, sk!~ --------------------• 
ł• dochody były wl•o n1'1d~, tO'W'Arte tło aoe. Zona odkryła · Ak j I " 
najwięoej -przynosiły napl.wki fe podetas !lleobeoflOścł tTlęta . ł I am~ntevnu w cb·natb 
bogatych my•liwych, którym to w ćłomu. 
warzyszył, · W tiajbliis.zym ezasie r~e- ml dOl!rOWedzit do SOJUSZU 

Paru Powell nit Maił ańi :ta- gr4 mt dru!i l trze cl akt faj P ARYZ. Jf.kOeuwa" zwraca 1 t\ach". Na. zlecenie M'.oU, 
w6d jej lilflkotoej!O; a.ni tet sp.niwy, a m!a.noiwłcłe ro!Wód uw.:Lgę 11.a. łalno'd Kotninter muniści chiliscy staraill ~ 
fakt, że ~$iadał żonę i dzieci. P· Lac~ 11 powodu złama-n!a nu •ti Chln.ch, id.złe kotrtumśd nowicie pojednać z KuOll 
Otldarowała go hofnłe, Sprawl- w1ernosol m.ałtod1klił Ota.Z 'lub afo1uf' podobn, taktyk, tak i gi~m i prześcigajll się w 1 
ła 111\i 11ow1 prb.łtury, •troje do tofoż z P• l>owtll. w Eui'C>Plt cł.anfl\b sł9 ~o- pońsk.ini patriotyźmie, 
pt>lc:1wal\, dll ryhoł6W§lWa, mo- NA STRAZY HONORU n;yd płwt1

1

e~a te>dafu. ft:otit Iuw 'Dotychczas Cza.n~-Kal 
tooykl ł t. fi· . 'l11'rJd "' A l" cf O:!!')' ! · I i odrzucał propozycje ze 1 

tace t>«i'óWMdł pódw6jne ty wla. Otno, :&e w ng 11 praw~ W 'Mo!kwł1 tal'Z11cał' !Mit- komunistów, gdy:! ŹY1 
olet był mt:tem skromnej i bied stoł ha._~ttaty ho.ftortt lud~kide SZAłkawł Cting„Ka.l-Szeftowł ba względem nfoh jeszcze „ 
tlej kobiety ora:t pr:zyfa.ciel1!111 go. I t.\.K np. nłedo!t.!ymMUe . a mowwe ant ja oiHkłeh tett- nieuf.ność, ni:ź względea 
bogatej i rwyhvótnłlł dmy :t to rtegb prtyrzeo~~nia ,Upl'~'W'nl! dencyf \'I ChłXa.ct ł wtrakto- ponii. w Moskwie spo~ 
wareystwa. Sr-boty i liłetłz1ele cło ~ds~~odowania. Obowiązuje wabie a Japom" p jł!, .tę Jednak, ~e wkrótce 
~ędzał ~a.wsze '91 towarzyst- !~ ~iwnu~! w stosunktch "sobi· Od toktl r 'd aowleokl ł Ko szałt!k Cu.ngwKai-Szek 11 

Wie p. Powell. z mą T6wnłe2 Yo,_; • 1: • ł.i. ..f. '-··- mintern pracui- )1k nju1ilniei daln;ego lOSU'Wania się J 
....rv;ef!dtał na "Wtakaefe. 01eoac KOt'l1\l11 ma ,eul1wu, ... „d , / • .l f'L -'~ kó d . 
"

11 a. póinlej ni~ dO'trtym.aói groii ..... umocrueruem „J8101.nOn•e-r czy w, ę ::ne zmusz011y 
P. Powell była J~i, dWllkrot: w Anglii pawdnynrl i przykry• ft-.onłu antyfap~dmkie'o w CIU- illć sojusz z komuu.istauii 

hie ro.zwiedzfoną, z Jednym l m1 nast~pl!lt'Wlln'li Stwiótchił t<' 8 b d • S 
lym samyńt mę2~iy1thĄ. • l1a własnej 1k6rz·~ p. Regłnald am ar D\VIR[I aragossv 

Połobn.ici: t<xl:ii~y ~ce twe- James . 
niło Mę. grut'lto.w'łtie, i!~Y P• Po- Koohał iię w pannie Mlll:i•l SARAGOSSA:, At~ncja Ha- wstańców znajdowały się 
well zainteresowała . się głową Bettham, któr• była 0 dwa la.• -vasa dol'liOsł! ~~oraj pó połuw bm. po południu w odltl 
rodziny, ald WS.!Y~tk<t ma sw6J ta &tuszt. od niego. Młodsi po• dniu pięć sami)}Otów rządo- 10 kim. oa miejscowo'ci I 
kre&f •· b ~.i- bl. k' h wych dokonało nalotu na Sara- canete, b. ważnej z punkt 

I 1 ~•~ ł{ " k „:.;. t.' ,_ tostawaim. w aia.zo 1S 1c sto "ossę, ... - ..... ,„~ H.._..e '--m"-y, ,i_ • i .1. • 
1&& n.a s 11~cs r~.nyon w• sunka<:h i termin ślubu był jut a ................ ._ a .... „ oo .o uz;ema SLraLeg1cznego. 

tryg p. Powell zwolniła swego ustalony. z których C%tety paclfy w~- MADRYT. Kor~oncll 
pr.t~facleLa ! i:>os<l;dy. Ter.a.z Przeciwni temu zwi~ltowl btłtu ka.tedry, iiłe wytzą,dza1ąc vasa donosi: Oddziały 
wm1e~zała się.!'· ~ce. Zgłot1ła. byli jednakże todzioo narzeczo jednak 'W'łękłzych S%k6d. Troje rządowych pnysł~piły do 
sł• ~o ~r.zyjaciołki in•ta ~ pto- nego. Tak długo pr.iekt>nywati dttecł ponłot1ło •mfotć. Cztery dniania pozycji, zdobyłJI 
t~n•1am.t, ,ale ta nie ahculła i syna, ai len wyato&ował do osoby 2i09tały clę~ko ranne. słatnio na odcinku Clll 
mą . "!' ogole toamn.~J.a6. . swej narzeczonej llsit, że został Komunikat ta.Cllowy donosi, chel. 
N1e~ato<na kobitst!l złołyła przez ni~ oszukany i dl&teg<> że wedłuf! osta.tnich wiadomo- Na odcinku Gua'dalaju 

skargę do sądu, Stdi1a1 wylłu· zr)"Włi narzet.nrtatwo. •eł otnymaft)'ch I tetełlu ope• działy 14·ej dywizji do~ ________ ... ._ _____ ._„„.____ Pena. Mabel beil)olohie r&oji wof$kOWych na łrollale a• przegrupowania, zajmuj-11 

M111 i · zniosła ten cios natomiast oj- ragońskiin, 2000 członk&w mili dniejsze dla siebie pozycje 

Powsl~nie In slersl\VO SsmorzaduJ. ciec uczuł sit_ obtdony, . Udt· off ludowej, kt6rzy wycołaU •I• łotone na wzgórza.eh, sk• 

~ os.ta.tnfon dhiach_ kolporto· centrowałoby u siebł• JWazelkie 
iWal'lt są wiadomogoi o rzeko- sprawy dotyłi!zl\ e tef d!titdzlw 
mym amiu21e utworzenia spe ny. Na razie pogło11kł ta nil 

U lil ł d ·d efo Sierta - Carbonera, w dnłu poczęły ostrzeliwanie pni 
rta o to pona to w jego o cho· 'WciMaf ltym 1)0dda.lł tlę JhlW- nika. 

cjalnego i;n:i.nisłerstwa dla zna.lazły potwierdzenia urzędo-

dy. Córka z powodu narz~czed- sta.dconi. ; Na oCłcinku madrycklt 
stwa rzuciła posa.dę, tak, łt cię Odcbia_ ~. "'"WtbtCA„e po&uwa dzielnicy urtłwersyteekle~I i 
tat uft};yn'lll'lltlłit doniu spoozy- f Y I"" "t-.. 
wa.6 bę'd·iie wyłąetń.łe tui fef·O - sł• sta • tW.'Ptzód w pt(')win- wała slę wczoraj ~wkłtowt 

spraw &amo~,dó'W}'ch. . ;wego • 
.M.łni1terstwó Sam.DrzĄdu kon 

barkach. cji Cuenaa. Strat• pritdniitt po„ miana. sft:tałów. 

Zaopatrzenie nie11odleglojc1owc6w 
Obr&tony ofdec, sta~,t w o- Slrasz11·we· paz·arr lasa·w brooie c2:ci swof ~ł c6rkł. ł 'W"t· 

toe!Ył spr.a~. ŻĄdał t:id9zko~ ORAN. Coroc1nl1 w okresit 
doiwania. Tuż pric!d uko.tiae• 

Uka.tałb. się usft\.wa. ó mopa- osób J>~·zecł innymi kA.ndydata· niem postępowania obrońcy 0 • letnim lasy w Algierze nawie-
trteniu uctestmk6w iwalk o Nie mi. Niezdolni do pracy m&ilł skartone~ nwóclli się z napo• dzane '' kl•skl\ pozarów, na 
podlttJtło,ć, odztiae.:(łnych Kriy byó odpowied.mo abopieoze• z6r niew.i.nnym p)1'tanierti pod a· skutl!k poauohy i słlnych upa• 
że111 Nłepodległolcł z ntleczaini, bi pod ~glętlem materialnym, dresem oskarżyciela: łów. 
lub boz miectów, względnie Równiet kC>l'Zrataja. a pt~l· Ki d · · ... -Jl?" V/i roku bież"oym klęska ta. 
M -"-~' N' dl ł i 1 .L. -·-3 i' ... , •• - " · e Y pa.n się Oltwal.ł prl„1.r„ła. tO"tni."t•~ nłA „oto• 

~-<Jla'łtłl1 1epo ~g oosd. eja;w wuowy lletóty po od- - „Dnia 24 lipca 1903 r. w rD " „ n 1 '" u 

aym wiatrem, rotszertal ~ 
niebywałą szybkością. 

Akc-ja rC1.lunkowa, proWI 
na w ci~gu pięciu dni, d~ 
wadtłła ostatecznie do zld 
iowania pożaru i zapobiei 
da.Iszcmu j('~o rozsz-erzaniu 

U,st&wa na.kładia. obow!~ek "-Mczcmyeh. · łler~fotdihire", · wana !>d clawnbua, Międty iMymi 
przyjmowania do pra-cy takich - Czy aby na pewno za- ostatruo wy cihł gróźny poia.r Lord PIJ Ulb ran•• 
P I "i d I wart „ pan Z\ipełnłe formalny w 1a•aoh pańitwowyoh ..,, oko~ mo .• o Sn e czasopisma Dl agag 1zne ~lub?", licach mhtjaeo~Ośoi tenitl„el· LONDYN. T11ks6wk:I, ~ 

najleasze Ił iWiede Pytania abrofi'Y stawały si-: H~act (dep. Algier), któyY 1~ra• jechał lord Plymouth zde11 
ooraz bardziej rtałarczywa i oJ· wi! p~nad 7.000 h~ktarow lu~, się z h1nym samochodem. L 

'?:!:Z~ ~:;:;on.;,.:;-~~J:ł f;~~fak 1 strODę redakC)'Juą 1 11r ciee panny Mabel przypomniał ~łownie dębu korkowego, 111" Plymouth ocłniósł ranę p01'1 
icznej i clziecięcej, VI. kałlgresit trm Pi'ldll.IJ«i dać wyraz .w~m uazJ sobie1 że_ jakkolwiek 34 lat ty- si:oząd ctęśoiowo ostatni zbiór prawego oka. Rana ta oku 
;:dęłf .ad.dal WS:tystkłe państwa ca- dl -"k d"'- . h. u tu d I u je w największej z~odzit . ta k(}tka, sł"' nłe,..totna i illo opabi 
:>gó &'Wiata. Polska r-•ezcinto-wana ~ "1'81l ów ...... ananyc „_ el u- · ł · i d ł 'ł f l>:. twl\ p t ów · d·ły ·„.. "" "' h 
\yła przu Zwiąlłłk N~czycielat~a clpnie przez naf"'1ęl!IS2!ą po1Sk4 orga- sWoJą po owtcą, n e ope rt1 ót . . 8 

. • 
0 ar pa . ro ... J w szpitalu lotd lymotd 

? oltkiego kt6ty jak wiadomo rócll •~efę nauczycde>-J;>kę; llbalf'es uc~wa malności urzędorwyoh, Obrottlt nl~z okoltotne lasy gnlltttte i wró~ił dó doh1u. 
~zereg~ 'pism ~dęcyc~ . .:;daje' ~!..:°;!,~:lfoz~:;;:.:Y!t1w!:iezyc~~: byłll pewna, że wobec fogo !!prll · pr}":':a.tm:!1 duże połacie wittnlc WvIHtdek ten nie prze~ 
szetaa8śbł6 czasOpłsm pedagogicznych. •tęollego swiafo,.,ego klllldtesu pmy wę wygrała. Stałó się jedrtak ł· 1 •)S1edla tubylców. d:zi mu wziąć udziału w 01 
~ P:!~; c~~=':~w!~ p~dadogicznef i cltlecłęcef w l>t}J~cc:. naczej. . Mimo ener~ior:nej akcji ta• dach komitetu ri!elnterweft 
... przai z.N.P. nmuuie zestałt u nlij Kt1ilgres ten odbęMie się ptawdl» Sędzia Atkinson startął na tuflkowej , tJtó'Wadtohef przez 
f.ep~, zarówno jeśli chocl.Zi o ~c:h pó· pódobni• w końcu 1938 lub w 11oe1ąt· !llanow!8ltu, ie m el oda ta!lto!łO t>ddtiały wojska i ludnt>~ć 01iej• f 
ziom; ... ~ W,.Chowa't\'CZe i pecla- ku 1939 r. wana przez obrońców jest nie· scową, pożar, podniecany sil- I ro n Iem do Mo fi 



~ ll'esołq ~ 
~ kącik 

Pan Frrrzker 
Dlaczego pan Fryczker jest 

bogaty. Bo umie oszczędzać. 
Po co wydawać na lustra 

i lusterka-tłomaczy pan Fryc:! 
ker. tonie i córce - kiedy mo­
tecie się przeglądać w mojej 
łysinie. 

Czasem ta oszczędność fest 
dla pana Fryczkera niewygod· 
na. 

Str. & '. 

Twar.de ultimatum Japonii 
Ambasador w dradze do Nankinu z r6idiką pokoju 

TOKIO. Komentuj'c oświad· 
czenia ·ostatnie mini.ska spraw 
zagranicznych Japonii Hiroty, 
w tutejszych kołach politycz­
nych uważają, it ist.nieje jesz­
cze nadzieja uniknięcia wojny 
z Nankinem. 

Fakt, it ambasad.or japodskl basador Kawagoe będzie usił<>· 
Kawagoe zgodził się udać do wał dojść do porozumienia z 
Nankinu, wskazuje, że rokowa rządem nankińskim. Ujęto je w 
nia, które będl\ tam nawiązane, cztery punkty: 
mogą dać pożyteczne wyniki. 1) Japonia będzie domagała 

Prasa japońska obszernie o- się od Nankinu, by tolerował 
mawia podstawy, na jakich am- powstanie rządu autonomiczne· 

Marsz Szlakiem Ka' rówki · 

go prowincyj Hopel I Czaliat, ' 
2) Japonia nie będzie nalega 

ła, by rząd nankiński formalnie 
uznał autonomię tych prowin· 
cyj. 

3) Prowincje Hopel I Czaliar 
zostaną zdemilituyzowane, 
wojska chińskie muszą się s 
nich bezwzględnie wycofać. 

Stary - mówi tona -
1c1,tmii no, muszę zobaczyć Jak 51 patroli ni starcie VI Oleandrach 
ta suknia leży u dołu. w ł · • d • 

4) Wojska japońskie wycofa• 
ją się stopniowo z Chin Półnc>-: 
cnych do Mandżuku<>, by dd 
dowód dobrej woli rządu japo4 
skiego o.raz stwierdzić przez to 
posunięcie, że Japonia nie za· 
mierza naruszyć integralnolci 
terytorialnęj Chi.n. 

Pan Fryczker klpka. Bo cze· czora 0 mcie prze pię· 
-r "' knie udekorowanym gmachem 

go się nie rofo dla oszczędno- Józef.a Piłsudskiego, w history-
ki. cznych Oleandrach na Moniach 

Pan Fryczker wybudował SJ krakowskich, skąd w r. 1914 
ble domek na wsi. Pokazuje go Pierwsza. Kadrowa Kompania 
znajomym. Mięczy innymi, wpro Legionów Polskich Józefa Pił· 
wadza ich; do niewielkiego pu· sudskiego wyruszyła na bój o 
stego pokoiku, w którym nie Niepodległość, z~rom.adzili aię 
ma dachu. pnedstawiciele władz państwo-

Co to jest? - dziwią się wych z p. wojewod, krakow-
iokie. skim Gnoidskim na czele, przed 

A dlaczego bez dachu? stawiciele wojska, Krakowa, 
Pan Fryczker uśmiecha się Federacji Związków Polskich 

chytrze. . Obrońców Ojczyznv ze Zwi~-
Bo po oo mi wanna, kiem Legionistów Polskich na 

po co rótn.e urządzenia. Jak czele, zarz,d k.omendy okręgu 
Jest deszcz to mamy bez- Związku Strzeleckiego w Kra­
płatny pry~znic i wte.dy wszy- kowie oraz liczna publiczność. 
•CV 11ę kĄptll. Na ńart do Oleanchów przy· 

Pu Fryczker p<>fechał Cło było 51 patr<>li z całej Rzeczy· 
Krakowa w odwiedziny do pospolitej, biorących udział w 
przyjaciela. Przyjaciel oprowa- tegorocznym Marszu Szlakiem 
dzał go po mieście, na obiady Kadrówki. 
i kolacje zapraszał go do pierw Po odebraniu raportu przez 
szorzędnych restauracyj i za płk. Witorzeńea od dowódcy 
wszystko płacił sam. cało4ci patroli, szef 12tabu ko· 

Pu Fryczker był bardz'J mettdy głównei Zwdązku Strze· 
wzruazony. Ostatniego dnia na leckiego mjr. Orawiec odczytał 
godzioę przed odjazdem wstą- historyczny rozkaz Józefa Pił­
pił na piwo do bufetu. Gdy przy sudskiego d<> Pierwszej Kom­
szło do płacenia, przyjaciel się- panii Kadrowej .z 6 sierpnia 
g~ł do kieszeni. 1914 r., po czym na temat hł-

Nie - zaprotestował ka- storycmego znaczenia czynu le 
tegorycznie pan Fryczker. - gionowego przemówił do zebra 
Cały czas płaciłeś za wszystko, nych wojewoda krakowski Mi· 
nle mogę na to pozwolić, to pi- chał Gnołdski. 
wo zapłącimy do spółki. Następnie na temat traClycji 
~ interesie pan Fryczker krakowskiej Marszu Szlakiem 

Jut niemniej praktyczny jak w Kadrówki wygłosił przemó'Wie· 
tyciu prywatnym. nie imieniem m. Kralfowa wice 

Pewnego razu zimą wysłał prezydent dr. St. Klimecki. 
swego pracownika na prowin- Po przemówieniach, biorl\· 
cf• w interesie firmy. $niegi za- cym udział w marszu patrol~m 
'fP&ły tor kolejowy i p_racow- udzielił błogosławieóstwa lts. 
nilt nie mógł wrócić. Zadepe• kapelan Marski, po czym ko­
szował więc do szefa: „Kolej mendant Zw. Strzeleckiego z 
nie kursuje, nie mogę wrócić, Krakowa odebrał przyrzeczenia 
co robi6". od dowódców patroli. 

Tego samego dnia otrzymał :W4ród owacji zebranej pu-
odpowieclts 110d dziś daję panu bliczno~ci, przy diwiękach or­
urlop". kiestry miejskiej, cała grupa 51 

deczne powitanie patroli przez 
władze powiatowe, stowarzy­
szenia, organizacje i ludność 
powiatu miechowskiego. 

Po krótkim odpoczynku pa­
trole rozpoczęły z Miechowa 
już pojedyńczo dalszy marsz 
zawod.niczy w kierunku Kielc. 

Tragiczna utietzka włeźnia 
Następnie Kawagoe przysltl• 

pi również do omówienia z fZłl 
dem n·ankińskim mo:tliwo4ci 
współpracy na podstawie wsp61 
nej akcji antykomunistycznej. 
Armia japońska przywią.zuie 
wielką wagę do zgody rządu 
nankińskiego, na wspólny łr0t1t 
antykomunistyczny. 

Dartmoor jest największym 
i najgorszym więzieniem w An· 
glii. Leży na odludziu, na torfo­
wisku, a więc zimą sączy się ze 
ścian woda, a latem upał jest 
potworny. . 

Ostatniej zimy, pOdczas obfi­
tych opadów śnietnycb, Dart­
moor był przez kilka dni w ogó­
le odcięty od świata. Zarząd 
więzienia musiał zmniejszyć por 
cje żywnościowe, gdy! zapasy 
wyczerpywały się. 
Właśnie z tych powodów wię­

zień Barmy Smith postanowił 
&próbować szczęścia i uciec z 
więzienia. Był to stary i doświad 
czony kryminalista. Do Dart­
moor przeniesiono go z innego 
wiezienia, skąd usiłował uciec, 

Pewnego dnia zarząd więzie­
nia potrzebował silnych ł zdro· 
wych ludzi do pracy na torfowi­
sku. Smith zrutlazł się wśród 
wybranych do r<>boty. Wpraw­
dzie byli strzdeni, ale szczęście 
~młechało mu się. 

Niebo pokryło się -gęstą mgłą. 
Smith nie namyślając się dłu~o 
zaczął ucieka~. Stratnfoy rzucili 
się w pogoń, ale nie zdołano go 
przychwycić. Następnego drµa, 
gdy mgła opadła, przeszukano 
całl\ okolicę, ale ślad po Smi­
de zaginął. 

Smith dotarł a:! i:1o szyn Kole­
jowych, a później torem do ma­
łej stacyjtki. Tutaj czekał na po 
ciąg. Przybył jakiś dłui!i pociąg 
towarowy. 

Niepostrze!enie Smith ulolCo-

wał się między maszynami, lttó­
rymi obiadowa.ny był wagon. W 
tym bezpiecznym miejscu usnął 
nareszcie„ " 

W czasie, gdy wysuwał swoią 
nogę, wagon przetoczono. Z po­
wodu silnego wstrząsu jakiś że· 
lazny przedmiot, znajdujący się 
w wagonie, spadł na nogę Smi­
tha. Wstrząsnął się z bólu 

Ból stawał się coraz mocniej­
szy. Smith nie wytrzymał i ję­
czał głośno z b6lu. Kolejarze 
wykryli go. Uwolniono nogę z 
żelaza, ale leczą mu rany leka­
rze w„. więzieniu w Dartmoor. 
Jeszcze jedna nieudana udecz­
ka. 

Z drugiej strony ·dają się sły· 
szeć zdania, że starcia z woj• 
skiami nankińskimi nie da się u· 
niknąć. W początkach przysz• 
łego tygodnia należy przewidy­
wać poważnych operacji lotni·. 
czych w okręgach, połotonych 
w pobliżu Paotingu. 

W japońskich kołacli polify• 
cznych uważają jednakże, te 
działania te mogą być jedynie 
bodźcem przyspieszającym ro­
kowania z Nankinem. 

Taiemnicz~ naradr b. króla Alfonsa 
RZYM. Agencja Stefani w de 

peszy z Genewy twierdzi, U 
d:ziennikacskie koła genewskie 
przywiązują duże znaczenie do 
rozmów, jakie Alfons XIII-ty, 
b. kcól Hi.szpan.il odbył w siwej 
willi pod Lozanną z kilku przed 
stawicielami kół hiszpańskich. 

'.Agencja Stefani dodaje, ie 
według krążących pogłosek, b. 
król, który formalnie dotycb'• 
czas nie abdykował, zamierza 
rzekomo zrzec się swych praw 
do tronu na rzecz swego trze• 
ciego syna. 

Prochownia wwleciała w powietrze 
BUENOS AIRES. ~ miej­

scowości Malargue, w prowin­
cji Mendoza, nastąpiła eksplo­
zja w składzie materiałów wy­
buchowych, ndeżącym do dy­
rekcji. rządowych kopalń nafty. 

Siła wybuchu była tak wiel­
ka, że skład uległ niemal do-

szczętnemu zniszczeniu. Dach 
prochowni został rzucony n'\ 
odległość 300 mtr. 

Znajdujący się w chwili wy- -
buchu w składzie robotnicy w 
liczbie sześciu, ponieśli śmierć 
na miejscu. Wyrządzone szkody 
materialne są bardzo poważne. 

Lampeao, postrach Brazylii 
ma 11 żon i grasuje bezkarnie 

Pan Feyczker ~mierfelnie za patroli wymaszerowała w kie­
chorował. Doktorzy: uznali, te runku Michałowic, odprowa­
stan jego jest beznadziejny. Pan dzana przez orkiestrę i publicz· 
Fryczker; dowiedziawszy się o no4ć do granic miasta w Prąd-
tym, westnął ciężko i spytał z niku Czerwonym. RIO DE JANEIRO. Gt'asu- Przez kilka miesięcy nic nie I mieszkarl.c6w miasteczka tło 
niepokojem w głosie: - Czy Stąd kolumna marszowa za· jący na północy Brazylii bandy- było <> nim słychać, aż onegdaj tłumnej ucieczki. 
dożyję do Nowego Roku. wodników ruszyła w. dalszą dto ta „Lampeao", który znając zna nadeszły wiadomości z: ~aste- Na poskromienie Lampeaona 

Nie odpowiedział doktór. gę do Michałowic, gdzie w pa· kom.icle tamtejsze lesiste okoli- czka Matta Grande (wielki las) wyruszył batalion policji stano· 
Pan Fryczker odetchnął z ul- miętnym miejscu obalenia słu· ce, od lat siedmiu rabuje całe w stanie Alagoas (między Per· wej. Bezczelność rabusia dostła 

g-. pów granicznych przez Pierw- miasteczka i osady, unikając rąk nambuco a Bahia), że Lampeao do tego, ze zawarł umowę z je· 
Chwalić Boga, nie będę po szą Kadrową w roku 1914, o· sprawiedliwości, .zniknął od pe- obozuje tam ze swą bandą, li- dną z filmowych firm, iż pozwo 

trzebował dawać noworo;iz- bok pamiątkowego obeliska o wnego czasu w puszczach na za f czącą ponad stu znak.omicie u- li się sfilmować. Umowy dotrzy-
nych napiwków. godz. 7 min. 30 nastl\l)iło ser-ch6d od Pernambuco. zbrojonych ludzi. co skłoniło mal i na spotkanie z operatora• 

Napoleon Sądek. mi przybył. 

. RADIO 
:WARSZAW A I, (Ra.szymJ. 

6.15 .,Kiedy ranne". 6.18 Gimouty. 
ka. 6.38 Mury«ta. 7.00 Dziennik r.o· 
ranny. 7.10 Mu:i:yilca 8.00 _, 1 .57 
Przerwa. 1 t.57 Sygnał cza.su. 12.03 
Dziennik połudn.lowy. 12.15 „VI fa· 
kićh warunkach osiągniemy doch6w 
z drobiu"-oogadanka.. 12.25 Koncert 
Orkie!try Wilelisklej. 15.45 Wiado­
m ośc.i gospodarcze. 16.00 „Poszedł 
fv~arek na jarmarek" - wesoła au­
cynja dla dzieci. 16.30 HiszpaAskie 
-· clodie. 17.50 Lasy oad Wartą i Wi­
·lą. - poitadanka. 18.00 Nasz pro­
···am, 18.10 Program na jutro. 18.15 

\'.'!al.ce operetikowe. 18.50 Pogadanka 
·'dualna. 19.00 Chór męski Huty 
Florian" w Świętochłowicach. 19.40 

Pogaduka aktualna. 19.50 Wia·do-­
mości aportowe. 19.55 Telefoniczny 
rcportat z marszu szla.kiem Kadrów· 
ki. 20.00 Audycja dla Palaków za gra 
nicą: „Plon 111!etiemy, t1lon". 20.45 
Dziennik wieczorny. 20 5 Przegląd 
:wydawnictw: rowcąc:.h. 21.os Mu:zr.-

Olbrzrmi pożar w Antwerpii 
Slup agnistr 15-metrowei wrsokośd 

ANTWERPIA. 'iW oz.oraj w 
nocy Antwerpia została zaalar­
mowana wiadomością o wielkim 
pożarze, jaki wybuchł w skle­
pach, naletących do towarzy• 
stwa akcyjnego „Bon Marche". 

Ok. ~odz. 10-ei w nocy, 

!ta taneczna w wykenaniu Małej Or· 
kiestry P.R. 22.50 Ostatnie wiado· 
mości. • 

WARSZAWA li, (Mokotów). 

c.zęść magazynów stała już w 
płomieniach, które sięgały wy­
soko1d 10 do 15 metrów. 

Sk!epy „Bon Marche" zajmu­
ją l'.!~estrzeń 10 tysięcy mtr. 
kw. Wysokość zabudowań prze 
wyższa 20 mtr. 

Straż .ogniowa czyniła wszy· 
stko, co było w jej mocy, aby 
uratować przynajmnief część 
gmachu 

Pożar wybuchł na 4-tym pię­
trze i wkrótce przedostał się 
na ~-te piętro. 

W okOło pa1lącego się gmachu 
zgromadziły się olbrzymie tłu­
my ludności. Musiano zawe· 
zwać., w celu zapewnienia po­
rządku i swobody ruchów stra· 
ży ogniowe), wzmocnione od­
d7i11ły poli:'.:ji i wojska. 

Zanim się właaze o tym 'do­
wiedziały, film był nakręcony, 
Lampeao dostał swe honorarium 
i zniknął w dziewiczych lasach:. 
Przed tym jednak postawił wa• 
runek, że musi otrzymać zawia· 
dom.ienie w jakim czasie film bo 
dzie wyświetlany w jednym ~ 
północnych miast, gdyż chce byt 
na nim i widzieć siebie i swą ban 
dę na taśmie. Niestety dotych· 
czas nie widział filmu, gdyż wła 
dze po prostu nie pozwoliły go 
ni~dzie wyświetlać. 

13.00 Koncert rozrywkowy (1:1fy:ty). 
14.00 Parę iJ!lformacji. 14.06 „Otello" 
- opera w 4·eh aktach. 22.00 Wia­
domo'ci 1portowe. 22.05 1000 truktów 
muzyki. 23.00 „Skołdrymuszki Zdrój" 
- mo~oloa. 23.15 Muzyka taneczna. 

Na m1.:.jsce pożaru przybyły 
wsi.yslk1e oddziały straży pożar 
nej z Antwerpii i okolic. O go­
dzinie 11-ej istniało poważne 
niebezpieczeństwo, iz płomienie 
ptzerzucą się na sąsiednie do­
m1'. Dopiero po północy stało 
si<; r ewnym1 iż pożar zlokalizo 
wan o„ 

P0zar opanowano 
nad ranem. 

Lampeao oświadczył filmow­
com, iż jest pochodzenia rosyj­
skiego (ojciec ,Rosjanin matka 
Indianka), że skończył t. zw. 
niższe kolegium w Natalu i te 
ma jedenaście żon. Dotychczas 
zbudował dwanaście kaplic i 

dopiero przez swe żony finansuje szdć 
szkóJ. 
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- Chce się pa.ni dowiedzieć o Tudzicwiczu? 
Skinęła głową. · 
- Jeśli tylko degoś się dowiem, dam pani na. 

Musisz mnie kochaf I.„ 
tychmiast znać, panno Haneczko. Niech pani wię­
cej dba o siiebie. I proszę pozwolić również mnie 
jeszcze dziś odwiedzić panią. 

Notylski ucałował ponownie ręce Hanki i udał 
się natychmiast do lekarza, by z nim odb;-5 konfe­
rencję. 

W rozmowie z dokto.rem uderzyło go jedno:"że 
doktór nte wspominał nic o wypadku samochodo· 
wym. Owszem, stwierdzał wstrząs. nerw.owy, ale nic 
więcej. Przyczyn tego wstr.ząsu nie umiał wskazać. . Wzruszające .dzleJe tmlloścl dzleli'il 

czvnv z ludu do·. arqstohratq Otoczone były dyskrecją. !I 
- Więc to nie był wypadek samochod<:>wy? :­

dopytywał się Notylski. 

Z ~ ajemnJczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po· 
lubić niemiłą &obie podobno boga.tą Klairę Demską. Chciał 
jednak zo~tać jej mężem ty1'l{i'l z naarwy, co młe>dą małżonkę 
d!Olprowa.d.za.ło do &ilnego wzburze:lJJ.a Tudriewicz był bowiem 
zakocha.ny w biednej dziewczy.nie, Hance Czemówni~, która 
zdradę ukochanego wzięta mocno r:o urr i i powzięła pewne 
plany. W tym ceLu zawarła pr.zyjaźń z przyijacielem Tudiziewi­
cza, Antonim Notylsk.im. 

Do tych myśli &kłoniła ją przyipadkowo na.potkania Sybila 
Gojek, poda,jąca się za wrotkę 

Dem oscy opLątali hrabiego Tudzdewlcza dla podejraa.nych 
celów, gdyż hr-abiia n.te wiedział, że w Ameryce żyje je.go oj­
ciec, który uciekł z Polski przed wie.Lu J.aty w diość OJiezwy­
kłych wanmkach. Jedenz braici Dem&kich - Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmaw.iiając w niego, ż~ sy·n je­
go nie żyje. 

Ale Dembski i jego &ios!ra Klara oozekiwaLi skutków mał­
Ż\\ństwa, ale.„ me · mogło ich być. Sprawa· ta sprowad?liła do 
Polski Toma~a. 

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Kluze współży­
cie z pr.zyjacielem wiróżki Gojkowej, pa.nem An~onfum. · 

Klua., rol'.idraźniona odtrąceniem jej mił.oścl prl'.iez„hrabie­
g.o, us.iłowała . wciągnąć Ha.n:kę do spelunki szumowin. Udare· 
maili j.ej to bracia, oo doprowadz;iło ją do tym więiks-z.eg•o roz­
dramien.iia. 

stało s:ię zgodnie z planem obu Demskich. 
Ów d•lliień zamachu na Hankę dętko pr2leżył Tudiiie· 

wicz. Został on poturbowany przez dwóch opryszków z pole­
cenia swej toiny. Taik 1Zi111altretowany znalazł schr.onienie u wła­
ściciela. sklepu na Bródnie, Ziąbka. 

-. D~ukrotne oświadczyny ·· 
Pan Antoo.i Notylski poprostu szalał: nie było 

.takiego dygtnit.arza policyjnego, do którego . by. nie 
telefon-o·wał, czy osobiście nie interweniował, błaga­

'jąc o pomoc w poszukiwaniu zaginionej. 
Jakie też było zdumienie jego, kiedy otrzymał 

kartkę, na której rozpoznał pismo Hanki treści 
następu;ącej: . 

Droai Panie 'Antosiu! Proszę się o mnie 
nie niepokoić. Jestem trochę słaba. Na szczę­
ście zaopiekowali się mną troskliwie znajomi. 
Niech Pan uspokoi moją babcię, że jutro do-

. piero wrócę do domu, bo jestem trochę osła­
biona. Drobny wypadek. Jeśli Pan sobie ży­
czy, proszę mnie odwiedzić w lecznicy. Szcze 
rze życzliwa Hanka Czernówna. 

Notylski jeszcze kilkakrotnie obrac,ał kartkę 
w rękach, niezmiernie zdziwiony, nie wierząc włas­
nym oczom. 

Kiedy jui siedział rw samochodzie, kazał szofe­
rowi śpieszyć pod wskazanym przez Hankę 
adresem. 

Na powitanie wyciągnęła do niego ręce. 
- Na miłość Boską, Haneczko?I - krzyknął, 

całując jej ręce. - Co się z panią stało? Byłem 
wprost nieprzytomny ze zmartwienia! 

- Nic takiego, nic„. Proszę się nie gniewać. 
Potrącił mnie samochód na u11cy. To i wszystko. 

- Jak' można być taką nieuważną?! - za-

PIOTR CHABERA 

krzyknął, załamując ręce. - Pani nie bctdzie więcej 
chodziła pieszo po Warszawie. Nie pozwolę na toi 
Musi pani wziąć do swego rozporządmnia mój sa­
mochód! Koniecznie! 

- Już teraz wszystko dobrze, dobrze.„ - mó­
wiła. - Niech pan tylko uspokoi babcię. Niech się 
staruszka nie martwi. Ona ma tyle zmartwień prze­
ze mnie! Dosyć już ich było. I jeszcze jedno„. Ozy 
pan nie widział czasem pana .Wita? 

- Tudziewicza?.„ Nie, nie widziałem.„ 
Hanka zasępiła się mocno. . 
- Muszę się o niego dowiedzieć jak · na.jprę· 

dzej. Nie wiem, co się z nim stało„. - dreszcz 
wstrząsnął ;ej ciałem. · · 

- Pani drży.„ - chwycił ją za rękę Notylski.­
Niech że pani przede wszystkim myśli o swoim 
zdrowiu. Cóż to musiał być za wstrząs? Czy nie 
ma żadnego uszkodzenia ciała? 

_: Nie, nie„. Tylko wstrząs.„ Ale to już mija. 
Bardzo s.ię przestraszyłam„. To wszystko. ·Nic mi 
się nie stało. Tylko muszę koniecznie wi·edzieć, co 
się stało z Witem. Nie chcę się pytać partów Dem­
skich. 

- On.i wiedzą o wypadku pani? 
Kiwnęła głową. 
- Tak wiedzą.„ To stało się nie ·daleko ich do­

m.u. Przypadek. Zajęli się mną, przewieźli mnię na­
w;et do swego domu, ale nie chciałam ~ nich . prze- · 
bywać. Prosiłam, żeby mnie odstawili do lecznicy. 
Uczynili t-0 bardzo chętnie. Szczególnie pan Tomasz 
Demski okazał mi wiele serca i troskliwości„ Pew­
nie zaraz tu bę9zie, bo przed każdym j.ego przyj­
ściem przynoszą mi kwiaty. O, W1idzi pan, ile . tu 
jest róż! 

Dopiero teraz zauważył Notylski, że stolik pod · 
ścianą pełen jest najrozmaitszych wazonów z pąso· 
wymi różami. 

- To wszystko od niego - dodała Hanka. 
Notylski zmarkOtniał od !'azu. 
- Mnie się wn człowiek nie podoba, panno 

Hanko. Niech pani nie sądzi, że przeze mnie prze­
mawia tylko zazdrość człowieka, który kocha ·panią 
do szaleństwa i beznadziejnie. Ale myślę . prmde 
wszystkim o pani szczęściu! To człowek, któremu 
bardzo źle z oczu patrzy. Nie umiem nic_ o nim 
więcej powiedzieć. Ale ni.epokoi mnie. . 

- To wszystko mniejsza.„ - powiedziała roz· 
targniona. - Ba:rdzo pana przepraszam, panie :An­
tosiu.„ Pan jest taki dobry dla mnie, na co ja zu­
pełnie nie zasługuję. Aż mi wstyd. Ale.„ on teraz 
przyjdzie, a ja chcę z nim po-mówić„. Muszę się 
czegoś dowiedzieć. On będzie mógł mi wyjaśnić. 
Dopiero dzisiaj lekarz pozwala mi rozmawiać„. Mu­
szę jak najprędzej skorzystać z tego zezwol1enia. 
Inaczej nie uspokoię się. 

- W żadnym razie. Nie ma najmniejszych śla• 
dów ud.erzenia. Powiedziałem panu, że wstrząs ner· 
wowy. W każdym razie chora ma się już d-0brze 
i cała sprawa minie bez śladów. 

Wsiadając do swego samochodu, Notylski z<>ba­
czył samochód Demskiego, oczekujący przed braina,. 

. - Z~ów jakaś taijemnicza historia! Wszystko 
przez tego Tudziewi·czal.„ N1eszczęśliwa dzi.ewciy­
na!... - westchnął Notylski. - Po co ten człowiek 
stanął na jej drodze? Dlaczego los nie zetknął mnie 
z nią wcz1eśniej?„. Możeby jednak.„ 

Notylski jesz-cze raz westchnął i machnął ręką. 
Spojrzał przez okno samochodu w górę, jakby 

chciał odszukać okno pokoju, w którym znajdowa· 
ła się obecnie Hanka. · 

UjiI"załby tym razem, jak rozmawia już z Toma· 
szem Demskiim, który siedział na przeciw niej u 
krześle, niieco pochylony wpatrzony w ·jej twan. 

- Proszę mi wybaczyć - mówił. - Nde mia· 
łem ~ożności wytłumaczyć pani tej potwom~ 
która się stała z winy mojej si<>stry. Niech jej pani 
to wybaczy. To osoba chora, bardzo chora umysło­
wo. Człowiek zdrowy nie zrobiłby czegoś podobne­
go! Na szczęście spostrzegł.em się w czas. Jeszcre 
w tej chwili iwstnąsa mną dreszcz na. myśl, co by ~ 
stało, gdybym przybył o kilka minut późniei. T• 
łotr zapłaciłby to swoim życiem. Zapewniam p~ 
Ale„. ś.mierć jego nie naprawiłaby ~yrządzomj 
krzywdy. 

- Bardzo panu, dziękuję - powiedziała Hn· 
ka, wysuwając rękę do sW12go "wybawcy". 

Tomasz u.całował żarHwie jej dłoń. 
. - Mam nadzieję, że nie spotka już° pani nigdy 
żadna przykrość. Zabieramy Klarę do Ameryki 
i tam już. pozostanie na długo. A re do pani... maa 
pewne propozycje,, których przyjęcie Przez pam. 
uważałbym za nieopisanie szczę§cie dla siebie. 

- Propozycje dla mnie miałyby uszczę41iwl! 
pana? - uśmiechnęła się Hanka. 

- Tak jest. Chcę prosić panią ·o rękęl - po­
wiedział Tomasz. 

Hanka drgnęła. Tego się nie spodziewała. 
- Pan prooi o moją rękę? Pan. chce się ze • 

ożenić? - zapytała. · · 
- Tak jest. Zdaję sobie sprawę, u nłe afosow­

ne jest miejsce, a.ni pora do podobnej r~zin<>Wl 
sz-czególnie, że pani przeżyła taki wstrząs. Pr~ 
mi to wybaczyć. Jednak niecierpliwość ~a niec:l 
będzie wytłumaczona wielkością uczucia, któ!'e płr 
nie w moim sercu. Od pierwszej chwili, kiedy pani. 
ujrzałem, zjawiło się we mnie pragnienie i postano­
wienie: ot-o kobieta, która może dać szczęście ut 
większe, wymarzone!„. Z niepokojem oczekt!ję ~ 
odpowiedzi... · . ·· 

1 
- O, proszę pana.„ Jestem CtoprawCly„ %Uli& 

czonal... - szepnęła Hanka. (Dalszy ciąg jutńJ 

Wspo·mnienia szwoleżera 
przejść przez długi most drew· ' Nareszcie 17 kwietnia otrzy- otaczających wioskę zacośli i li 
niany na Prypeć. maliśmy rozkaz wymarszu na gie.n zarechotały karabiny· ma· 

Marsz przez te okoUce był front. Młode Ukrainki żegnały szynowe i . zagrzmiał gruchot 
bardzo uciążliwy z powodu wio swoi-eh szwoleżerów ze łzami w salw. · · · 
sennych roztopów i błotnistego oczach. żal było rozstawać się Na t"azfo tru.dn<> było się ·zo. 
terenu. z nimi, lecz trudno - „bo taki rientować co się dzieje. Chwt (Okres walk o Niepodległość 1919 - 1920 r.) 

Cześi I. Kadra. Kampania Kijowska Bez miejscowego przewodni- los. wypadł nam, że dziś tu, a ci.wszy za karabinki i ładownice 
ka niepodobna było jechać, gdyż jwlro tam!". wybiegliśmy przed chatę. · 

. 7 . . I cji wojenne). co chwdla droga przed nami ury · Mas.zerujemy na Skorodne. Bolszewicy ze wszystkich 
W okolicy Pińska już mieliśu Obse·rwuiąc gorączkowe tem- :wała się, przechodząc w sze- Dowództwo pułku z piędoma stron zaatakowali wioskę, a nit 

my przed sobą charakterystycz- po podfrontowej placówki, od- roko rozlane bajoro. szwoleżerami zajęło osadę Kuź- napotykając prawie żadnegoopo 
ny krajobraz Polesia. Dookoła czuwałem na przemian cieka- Wystarczyło nieco zboczyć z micze. W ostatniej chwiili dosta- ru, parli do wsi. 
rozlane bagna, porośnięte lichy- wość, to znów lęk przed czymś drogi, aby koń zapadł się w łem przydział, jako czasowy łącz Kompania piechoty, xt6ra by· 
mi zaroślami, a w pośród nich, nieznanym i okropnym. grząskie błoto. Po trzech dnia-eh nile do dowództwa pułku i uda- ła w ostrym po-gotowiu, pierw· 
jak wyspy, rozrzucone na pia- .W pewnym momencie nad- marszu przez Mosyn, Jelsk za- łem się do Kuźmicz. sza rzuciła się do ataku. Strzały 
szczystych wzgórkach osady szedł transport rannych bolsze- trzymaliśmy się w dużej wiosce Kuźmicze, duża osada koście! padały gęsto. Zamieszanie i 
ludzkie. w1ków spod Owruoza. Jęki i poleskiej na kwaterach. na, była szczelnie zajęta przez gwałt zapanował nieopisany. 

Wczesna wiosna 1920 roku da krzyki rannych oraz widok o- Pierwsze dni kwietnia. Wii.o- nasze wojska. Na dużym placu Trudno było się zorientować 
rzyła ciepłem i słoneczną pogo- kaleczonych ciał ludzkich zro- sna w całej pełni. Rozbudzona obok cerkwi i budynku szkolne- w sytuacji, lecz na widok gruJiy 
dą. Cała natura budziła się do biły na mnie niesamowite w.ra- przyroda zakipiała życiem. Roz go, gdzie kwaterowało dowódz- bols.zewdków, którzy już d<>Cie· 
życia. Na powierzchni zalanych żenie. ległe bajora i zarośla zabrzmia- tw<:> pułku, ustawiły się armaty rali do armat i do sfojących na 
wodą błot już gdzie nieg<lzie Na domia!' tego jeden bolsze- ły koncertem ptatcwa i recho- I-~~ DAK-u. dalej znów pułko- rynku taborów, wiara rzuciła się 
wystrzelała jasno - zielona traiw wik, raniony w brzuch przytrzy- tern żab. Każdy z nas poczuł się we tabory. Pomimo jednak nie- naprzód. 
ka, a z s.zuwarów, zeschłych mując ręką wypadające jelita, odmłodzony i nabrał energii. wielkiej odle~łości od pozycji W kilku pun.Ida-eh wsi zaW!u 
trzdn. i zarośli odzywały się ryczał okropnie i wołał, żeby go nieprzyi'acielskich, ·w Kuźmi- ł lk p·· · hl' ki · 
głosy ptactwa wodnego. dobić. Na kwaterach czuliśmy się a wa a. 11an1 is m zwycię· 

czach panował spokój. t k · 
Dojechaliśmy do stacji Kalen Zanim sanitariusze zdążyli znakomicie. Odżywianie świe- os ot strzałów i gromkir 

kowicze. Była to ostatnia stacja mu nałożyć opatrunek, n.ie mo- tne. Poza tym sympatyczna Wieczorem oprócz kompanii „hurra" poderwało nas na nogi 
kolejowa, położona najbliżej te- gąc znieść oolu poderżnął SO· „chaziajka" dogadzała mi, SpO· 22 pułku piechoty, która miała stwem bolszewicy poczęli oble· 
renu działań wojennych. bie scyzorykiem gardło, kładąc rządzając smaczne gry-czane bli- trzymać ostre po·gotowie, wszys- gać kwaterę dowództwa pułku. 
~ Kalenkowiczach już dało kres s~ cierpieniom. ny z miodem, lub inne miejsco· cy udali się na spoczynek. Grupa oficerów z dowódcą Orli· 

się od<:zuć atmosferę wojenną. Po wyładowaniu z pociągów we przysmaki. Rano skóro słońce wzeszło~ czem-Dreszerem, odcięta przez 
Ożywiony ruch oddziałów :woj- wszystkich szwadronów pułku, Wieczorami w przytulnej i ppgodn~ niebo, trębacz pułkowy oblegaj~cycp ~lszewi~ów od re· 
skowych, transporty rannych i ruswliśmy piaszczystym trak-1 schludnej chacie, przy blasku zagrał pobudkę. Jeszcze nie prze 1 ~zty, dzi~lrue się br?ntł~, strzela 
jeńców bolszewickich świadczy Iem Owruckim w stronę Mosy- Dlonącego łuczywa czas płynął bn:miały dźwięki trąbki, gdy na iąc z okien do nacieraiących. 
ły o toczą-cej się niedaleko ak- na. Przed tym musieliśmy beztrosko i przyjemnie. ! gle rozległ się huk strzałów. Z (Dalszy ciąJ! jutro). 
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SOBOTA 
Kajetana w., Do· 
na.ta b. m, Piotra 
m. 
Słowia1is.ki: Oleoha 
Dobromierza. 
)Jońca wsch. 4.5, 
zach. 19.17, 
Księżyca wscli. 
5.21, zach, 19.10. 

HISTORIA PODAJE: 
1850 Zamo.jski zdobywa Wjeluń na 

Moskwie. 
1702 S~wedzi zajmują Kraków. 
1814 Pius VII przywraca Zakon Je­

zuitów. 
19"!.4 Legioniści zajmują Miechów. 

. PRZYSLOWIA: 
„Swię.ty ·Kajetanie, 
Strzeż oo deszczu siana sprzątanie. 

KTO NIE WIE, żE: 
Z~oby.ta prze~ Włochów Abisyni·a 

posiada: przeszło 19 milionów luanoś· 
ci. 

Tomasz Mason, młody lekarz 
londyński, udał się na prakty­
kę do szpitala wariatów w Ply­
mouth. Lekarz naczelny obar­
czył najmłods1zego kolegę upo· 
rządkowaniem archiwum szpi· 
talnego. 

Szpital istnieje od kilkuset 
lat i nagromadziło się wiele akt 
i dokumentów. Trzebą_było zro· 
bić porządek. Rzeczy wartościo­
we zachować, inne znowu wy­
rzucić. 

.Młody łekarz wziął się z za­
pałem do powierzonej mu pra­
cy. W zakurzonych papierach 
znajdował wiele ciekawych opi­
sów chorób, rysowały się przed 
nim postaci chory·ch sprzed wie­
lu lat. Wresz;cie wpadł mu do rę 
ki dokument z nazwiskiem 
L'Epine. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: Dr. Mason zamyślił się. L'Epi 
· P~ałunek: dyplomatyczny, Kiedy ne, przecież tak nazywała się je 

Crem1eux w r. 1871 ·był w Tours goś go prababka. Młody lekarz bie· 
ciimi 11 arcybiskupa Gaiber~a. że9· rze do ręki list, datowany z r. 
naiąc oię z· nim, · prosił , aby kapł;n 1797 z Kalkuty, a skierowany 
po~wolił mu się uśd$ł;:ać, Arcybiskup d 
rl!i:wc;Lił' i mini.stil'!' pocałował J go, do naczelnego lekarza zakła u 
m~w'i"ąc: · · dl:- ~błąkanych w Plymouth. 
.,.,.:.:·ren uścisk róWl!la oba ·testamen ~uszę coś Panu donieść, by 

ty_' (Cre·mieux był żydem). oc;,-, .foić swoje sumienie. Jestem 
=--· Biskup uśmiechnął słę i odrzekł: teraz ciężko chory i zapewne nie 

. '""'.' . Ęt-0 jak pan z.na prawo, łen wje . powrócę 1' uż do oi'czyzny, lecz 
. za.pewne, że w sprawach testamento· 
wrch o~atni znosi wszystkie poprze· zakończę tutaj swój żywot. 
diik · Przypomni Pan sobie zapew-

\.- , ' • < 'I -.,'.o.'~ f --~· '• $\ , - , ~ ,{':" - j 

, ' • ' I ' ' ,!< : '~ <' ~ " " • -,· 

wokan.dzie •• ~ 

·:·: z .a · ogon k ·1.e m 
· cz11i: „Zn!enawidzonw lzrdor11 

Dlaczego , pobił pan Izy- szę: 
··aora ' Galarepkę?. - spytał sę· - Stań pan w · kolejce!! 
dzia grodzki oskarżonego Hilela Kto to krzyknął, · kto? Izydor 
Glassct. · Galarepka. 
· ·Pan Hilei . potrząsnął ponuro I stałem w ·kolejce, panie sę· 
_iłową. i dzio, i czekałem piętnctście mi· 

- 8,o . -go nienawidzę z całą nut i już ni.e weszlem do środ-

ne, że · przed rokiem przywio­
złem do zakładu chorą Marię 
L'Epine. Oświadczyłem wów­
czas, że jest to moja daleka kre 
wina. Nie wietn już dziś co skło­
niło mnie do tego kłamstwa. Ból 
czy też wsty.d ! 
Panie Dokforze, ta kobieta jest 
moją żoną. Ożeniłem się z nią 
na tydzień przed wyruszeniem 
do Indii. Miała to być równo­
cześnie nasza podróż poślubna. 

Tylko tydzień trwało nasze 
szczęście, później zachorowała. 
Gdy:by się Panu udało ją uzdro 
wić, to proszę jej oświadczyć, 
że moja 01statnia myśl tyczyła 
się jej i .naszej małej Abigail". 
. Podpisu nie można było już 
odcyfrować. Obok natomiast 
znajdował się dopisek innym 
char.a!kterem pisma, zapewne od 
lekarza nac;zelnego: 

„Pacjentka umarła przed ·pół 
rókiem. List złożyć do akt". . 

W ki'1ka tygodni później dr. 
Mason udał się do Hampshire z 
wizytą· do swoich ciotek. Miesz­
. kały tam wspólnie trzy stare 
panny Mason. Siostrzeniec, 
chcąc pokazać ciotkom coś bar· 
dzo interesującego, uzyskał od 
lekarza . naczelnego zezwolenie 
na zabranie wyżej p:rzytoczone· 
go listu. . 

Ciotki podskoczyły, jak opa­
rzone. 

- Natura lnie, Maria L'Epine 
to nasza babka. Umarła w za· 
kładzie 'dla obłąkanych w Ply­
n1outh, ale nie była .zamężną. 
Dlatego właśnie nasza matka 
Abigai1l nie uzyskała spadku, wy 

Zi~zd niższrch 
funkdonariuszy oaństw. 
W dniad:i 15 - · 17 sierpnia 

odbyć się ma· ogólnopOilski zjazd 
niższych funkcjonariuszy pań· 
stwowych R. P. 
. . Ziazd ten zwołany został (to 
Krakowa i będzie on połączony 
z uroczystym obchodem na Wa 
we1u celem o-ddania hołdu pro­
chom Marsz. Piłsudskiego. 

W czasie zjaz:clu omow1one 
mają być różne sprawy z.a.wodo 
we, a między innymi akcja o 
zniesienie specjalnego podatku 
od uposażeń. · 

NOGI Cl SIĘ POCĄ 
STOSUJ PROSZEK DINOl 

noszącego 93.000 funtów. Jako za mąż za kupca Masooa. 
nieślubne dziecko nie miała pra· Króil Jerzy III nie przyjął jea 
wa do spa.dku swojego ojca, któ naik tego spadku, ale przekazał 
ry miał być kapitanem jakiegoś go lordowi Howe w uznaniu za 
okrętu. położone zasługi. 

List wykryty w archiwum szpi W r. 1799 zmarł lor'i:ł Howe. 
talnym stanowił jednak pierw- W testamencie przekazał otrzy­
szorzędny dokument. Rodzina many od króla spadek po Marii 
postanowiła dochodzić swoich L'Epine skarbowi państwa. Po 
praw spadkowych. Naj znako- żmudnych poszUJkiwa niach ódna 
mitsi adwokaci angielscy zajęli leziono również w księgach ko­
się tą sprawą. ścielmych Londynu rejestrację 

Stwierdzono, że wobec braku małżeństwa Marii L'Epine. 
testamentu, rzekomo nieślubne Wszczęto proces przeciwko 
dzieoko Marii L'Epine nie mogło angielskiemu skarbowi o zwrot 
wejść w prawa majątkowe . Spa- spadku. Proces został wygrany 
dek przypa.dł więc w udziafa ko 1· i po przeszło 130 latach spa.del{ 
ronie angielskiej. Owo nieślubne znalazł się w rękach prawowi· 
dz:iecko, Ab.igail wyszł.a późnie j tych spa'dkobierców. 

Księstwo Kentu w otoczeniu polskich arystokratów 
zwiedzania Krakowa. 

W CŻTERY .OCZY 
lntvmne rozmowy Iksa z Czvtelnikami 

podczas 

Gdr odchodzi ten„. naislodszr 
P. A. K. Z K:IELC donosi: · I gdyż bardzo go kochałam, 
„Pew.nej ślicznej, pogodnej nledzie- Pos~anowie.nie to wypełniałiun 'do 

li poznałam nie doopisania wym!!l'Zo· ostatniego czasu. Przez nięnwi.J 5 lat 
nego chł?pca. .Tak . mnie od pierw- żyłam, ja~ P!1S~e1nica. Teraz )ednak 
::izej chwdi . oczarował, · że po prostu s~rc'? ~ol': JUZ odbyło SWC>Ją ~arę 
nie posiadałam· się ze szczęścia, wmęzten..\a 1 pokochało . gorącą nuło~-

Obecnie mam już 24 fota. Mając lat clą, .na jak~, tyłki! zdobyć się moZe. 
19, miałam narzeczonego. Identycznie Spotykali~my si~, Byłam nawet u 
ti;.n sam typ, Niestety, . ci~szyłam się dego w llllle~a.nl'! c:zt!fY r~. Był 
rum tylko przez 8 nues1ęcy, gdyż bardzo ~~od.ki, Kom~czn1! ,chCJ.ał do- . 
przed samym ślubem umą.rł. Przeiy· prowadz1c do ost~(~cznosa. Jl! ow­
łam to bardzo tragicznie .i posta.n(}wi· r.zem zga~a.Ql stę na ~kie in­
łam nie wychodzić za mąż, nawet nie !lle k omedie, ale ~ tę- ostatnią.„ .nie. 
mieć w ogóle żadnych zna.iomośd, Gdy byłam u Dlego ostatnio, odpro­

wadził mnie do .domu, lecz o następ­
nym spotkaniu milczał. Nie umówił 
się. Było to dla mnie straszne. .woją dµszą. . ka, bo było zapóźrw. 

„ Wyoprażaj sobie pan sędzia Minęło pól roku. Poznałem 
TITZygod<i_: potrzebowałem aku- na ulicy uroczą cud-bogini.ę i za­
ratnie coś załatwić w urzędzie kochałem się w niej namiętowo. 
.•karbowym. Czasu nie miałem, Z tą buźką, z tymi filglarnymi 
że . coś strasznego. A w urzędzie oczkami zrobiła ze mni.e swego 
rial długi ogonek. Więc zaczą· niewolnika, · więc prosiłem ją o 
lem przemawiać: „Panowie, pu- rękę, na co ona się w końcu zgo­
ucż<ijcie mnie pierwszego. Nie dziila. 

Poradnia iJdo a Z bólem serca i łzą w oku l>oieg­
nałam go i p<>szłam do domu, I teraz 
J:de wlemy o sobie nic. Co ro-bić: pi­
siać, telefonować, czy znów iść do nie 
go, aby znów cierpieć i żyć, jak ty· 
ciac utrauieó'? Rolf a Nelsona 

mam czasu czekać tak długo. Się Odprowaaz.Uem ją nie raz 'ćlo 
okrópni.e denerwuję i zaraz do- domu. Do środka nie pozwoliła 
1tanę atak". Oni wszyscy się już mi wejść, z powodu skromność; 
chcieli zgodzić, tylko jeden otwo atoli raz, uniesiony z miłością, 
·rzyl gębę i ryknął: przyszedłem bez ·uprze'dzenia. 
. - Stań pan w kolejce!! Wchodzę, pierwszy raz - z 
Spojrzałem, kto to był? To bijącym sercem„. Patrzę, w 

był Izydor Galarepka. On to zro przedpokoju kolejka! Nie rozu­
bil, że siaJem· w kolejce i pęka· miem, kto to są ,ei mężczyźni i 
Iem, ·że straciłem wtedy sam nie idę dale; . . Słyszę za sobą głos: 
wiem ile zdrowia. - Dokąd? · 
· M,inąl jakiś czas. Cierpiałem Odpowiadam: - Do ukocha· 

. akrirafnie nci nadzwyczajną sta- nef. - 'A wtedy ten gf.o·s lak nie 
giiację UJ kiszkach . . Przez ty- rykni.e: 
.cliień . czasu dzień w 'dzień bra- - To stań pan w kolejce!! 
(em pigułki z zakonnikiem i me. To znowu byl lzy.dor Gala· 
Powiadam panu sędziemu ani repk'a. 
mru-mru. Na ósmy dzień, kiedy I wteay to się musiało sko·ń­
szlem ulicą, te wszystkie pigułki czyć. Bo raz go usluchalem. I 
zaczęły 'razem 'działać. Co sil w drugi ra.z RO usłuchałem. Ale 
nogach skoczyłem do ppbliskie- ;ak mnie kazał słać w· kolejce 
gó szaletu i - o rozpaczy! - do mojef własnej ukochanki, to 
przed drzwiami słał ogonek. Ja już go musiałem dać po _ oysku 
krzyczę: „Zlitujcie się, panowie, za te wszystkie trzy wypadki ra-

BezrobGtny Jan, 
O.kres Pańskiej nędzy się kończy, 

otrzyma Pan dor}'Wczą pracę w tych 
dniach, dość dobrze płatną. Za pierw 
sze zarobione pieniądze kupić los L. 
P. W y-gra Pan znacZ>Dą sumę i roz· 
po·czni e nowe życie. Żona jesit Panu 
wierna. lubi flirtować, ale ni•c poza 
tym. Dzieci będzie Pan mógł oddać 
do szkoły, bo stosur.ki materialne 
pozwo.Ią na to. Chlopiec jest z·dolny 
i powinien się !k•ształ.cić, dziewczynkę 
po skończeniu szkoły powszechnej 
oddać do pracy zaw-0dowej. 
Gdvnia K. 44. 

Grozi Panu przegranie procesu i 
eksmis ja. Za wszelką · cenę postarać 
się j uż dzi ś o kącik , gdzie mógłby Pan 
wraz z rodzina przetrwać ten przy· 
kry okres, Wspólczuję z Panem. 
Wie, że czyni Pani wszystko byle by 
rodzinę uchronić od osta1ecznej nę­
dzy. Jest to okre$ naj przykrzejsży w 
Pańskim życiu , ale widz ~ że wytrwa 
Pan. Dzieci dopomogą Panu wkrótce. 
Wy.czuwam, że i;ona w międzyczas: e 
już pracę z.nauzła. Me bę h.ie P an 
ooływał w dostatki, ale wyżyiec;e. 
Choroba żadna nie grozi. Loterią nic. 
Nie radzę Żapożycza ć się oa kupno 
lom. 
N'-·-zczęśliwa córka H. 

*"' 
caly tydńeń czekam na te na- zem. 
tch~enie, a teraz nie wytrzy· 
mam .ani sekundy!". - Oni chcą Sqd skaza! ,;.n.a H;foln na 
11tm1 'jai wP.,&Jkżć, adY. nag[, sry dni aresztu . 

Matka n;e powró-: eh \Y/"~. J P:st 
10 I zakochana bez oaMie-; w człowieku, 

z którym uciekł~ . Oddała mu wszyst· 

• 

!de ' kosztow1.o.ści i gobwkę i ~est w 
jego władzy. Gdyby nawet chci lł a 
powrócić , ojciec nie przebaczy jej ni!! 
dy. Wiem, że cierpi on straszliwie i 
musi Pani z całą subtelnością k obie­
cą starać się ulżyć mu w tym bólu. 
Jedyną jego pociechą jest obecnie 
Pani. Poświęcać mu każdą wolną 
chw.i·lę. Nie zostawiać go samego. Mu 
si Pani na r azie zająć się domem i 
gospodarką. Pa.m L. nie odejdzie od 
Pani. Wie już o tej · c ałej historii, nie 
mówi ty.J:k o o tyni z Panią nie chce 
sprawić bó,1u. Goclny z n iego i szla· 
chetny c.złowiek. Nie ośw.i<l!dcza się, 
po·nieważ nie szuje się na r azie na sl· 
łach urtrzymać Panią a nie eh-ce tego, 
by była ·zmuszona pracować . Stara 
si ę założyć sklep na p rowiticji, a jes­
li pójdzie, czego jestem pewien, na­
tychmiast p<>prosi Panią o rękę. 
Vita. 
Radzę oddać się stanowi duchow­

nemu, Odpowiadać to będzie Panu w 
zupełności . W modlitwie znajdzie Pan 
uk ojenie i szczęście. Zapomni Pan o 
tragedia c.11. Nie dziwię s!ę zupełni<' 
że po tym wszystkim co Pan w.idz:iał, 
nienawidzi Pan kobiet i nig·dy nie 
mógłby P an się zdecydować na ta.ki 
krok jak małżeństwo. Wyczuwam, Ż'? 
zostanie Pan ks:edzem i dobrym oj· 
cem swniei parafii Spokojne i pełm~ 
?"Rody będzie Pańskie przyszłe ży· 
cie. 

Jest ode mnie st arszy aż o 15 lat, 
ale ninie si~ właśnie młotfai nie podo 
bają. Ten, co umarł, był dużo starszy 
ode mnie. Błai!am o p{)moc, '. bo ko­
nmm z miłcści ku ukochanemu. · 

Jak postąpić? Gotcwa ie.Stern illa 
ni.ego na ws.zystko: wyprzeć się maił· 
ki, całej rodz.iny, nawe t zJ!odzić się 
do niego za służącą, by tylko być z 
"l.im razem. Bez niego żyć nie potra· 
He. »Je mogę i nie chcę . . 

Nikt jeszcze nie r>()traHł być cTla 
mnie taki słodki, jak en, cnoć wi­
docznie odczuwał ku mnie tylko po­
ciąit ztnysł!l'wv. Aclt. dlaczego ja nie 
s1Zczęślihv-a tak J,io pokochałam? 

Usycham, jak roślina bez wody ł 
~~dien, i,uie svpiem... ,iel!1, jak p.tasz~k. 
-ll"lr. :i: ntm postąp.1c, co mu· powte• 
d:i:ieć?" . 

* ** 
To samo, co w tym liście; Przecież 

on może wcale nie wi e, że Pa.n.i tak 
za nim tęskni. Jeżeli nie mówił · o na -
stępnym spotkaniu, hzeba było sa­
mej na to naprowadzić rozmowę. Zo· 
baczylibyśmy, co by powiedział. 

Stanowl:zo radzę ponownie z nim 
"'3wii\zać kontakt piśmiennie lub te· 
lcfon;cznie, a nawet spotkać się, wy­
'.'1nać ogromy swych Ulczuć i.., czekać, 
'co na t o odpowie. Może to go wła&nle 
.. wPźmie" . · 

N:e> wolno w itakich r azach ni~dy 
r ··„ -"~7 aĆ 1·ąk i dopuszczać do dłuż­

,zei rozłąki , bo ta nigdy jeszcze ni· 
komu na dobr e nie wyszła, 



Str. 6 

Powiesił sie zwy.rodnialec 130 otiar t1ilulu 
TOKIO. Agencja Domei do­

nosi, te ofiarami tajfunu, któl"t' 
w ostatnich dniach szalał nad 
Kore21:, padło 130 zabitych. z obawy przed więzieniem za dokonanie gwałtu Lic.zba zaginionych i rannych 
je_ ba.rdzo znaczna. W wieia 
miejscowościach uległy całko· 
witemu zniszczeniu zasiewy ry· 
żu. Komunikacja z miejscowo'· 
ciami, nawiedzonymi przez tai· 
fun, jest do!ychczas przerwana. 

Do pracownika Państwowej tym co zaszło, policję. W szczę· Wczoraj przyszedł J.„ fabry· 1 częto Grabowskiego · szukać. 
Fabryki Karabinów, Władysła· to dochodzenie i onegdaj Gra- ki ba.rdzo zdenerwowauy i w Drzwi do ubikacji były zamknię 
wa Grabowskiego w Wars~~e bowskiego na skutek tego, wzy· pewnej chwili udał się do ubi· te. Wyłamano je i znaleziono 
przyszła w odwiedziny jego ku wano do sędziego sledczego na kacji skąd długo nie wracał. Za Grabowskiego wi~ze . .:~gc.• u µa-
zynka Jarrina P. Był to dzień i- przesłuchanie. sku. Lekarz stwierdził srn:e"ć 

mienin Grabowskiego. Żona sole ---------------------------• ·--------
nizanta wyszła z dziećmi na ~pa p „ ~ ' I d ,. s"" Ie Autobus runął 
cer, zostawiając w mieszkaniu n a e g e n a o 
męta z kuzynką. \V przepaść 

Grabowski był pijany. Dziew· SOFIA. W poblitu mieisco-
czyna nie chciała zostać sama z s·1a..1 zamlerzch ... ch czas6w 
pijanym wujem i zamierzała lli11 •• wości Celt!rseo autobus, wioi\• 
wyjść, ale Grabowski nakłonił Rozkołysane, failiste góry i ninie płaconej na klaaztor Nor· nego i oawiecznie wiernego Pol- cy około 50 turystów, na ilci• 
ią do pozostania, częstując wód szumiące bo·ry - otoczyły ko- bertanek w Rybniku, - nazwę sce śll\Skiego ludu, dla pokrze· tek nieu~agi szofera. spadł ~ 
ką. Dziewczynka dała się po• lebkę źródeł Wisły. Z tym prze- osady Wisły wspomina. pienia ciała i duszy, dla podnie- przepaści, . pr~y czym nas~1ł 
Ctejść i została. Wówczas Gra· pychem przyrndy - połączył Otóż dworzanin księcia Cie· sienia ser<: ku słonecznym szczy wybuch zbiornika z benzyn" 
bowski użył przemocy i kuzyn- się czar starych legend, które szyńs.kiego Imko Wisełka miał tom Beskidów, tegoroczne świę· 10~.ciu. pas.ażerów walczy ~e 
kę zniewolił. do tych miejsc dziwnie osobli· to nieszczęście, te się w urodzi- to gór odbędzie się w Wiśle, I śI?ie;c1ą. ~ie~~ ;wszyscy <>_dnie 

Gdy wródła rona Grabowskie wych - na wieki przyrosły. wej księżniczce zakochał. Oczy· wśród krynic wiślanych i legend. I śh cięższe t lze1sze obratensa. 
~o, kuzynka wszystko jej opo· Jedna z legend ~ląskiego lud.u wiście miłość. nieszczęsnego dwo 
wiedziała z płaczem. Grabowski opowiada o założeniu osady rzanina nie rokowała tadnei na· 
chciał kupić sobie rodziców pan Wisły. dziei. Zratony tym do głębi wiei 
ny, · propooując im 500 złotych Było to 'dawno, jeszcze za biciel pięknej księżniczki - Sploneta wielka gt11ba: n~a 
za milczenie. Ci jednak nie zJ!o· Piastowskich czasów, bo już do- uciekł w góry i ·lasy - i po nich BERLIN. W Nru:?muenster I waliła się._ Dziwnym trafem o-
dzili się na to, i zawiadomili of kument z 1223 r., mówiący o da- długo wędrował. wybuchł wczoraj nad ranem calał .komm fab~yczny 70 me• 

Góry uleczyły tego pierwsze- groźny pożar wielkiej garbarni. troweJ wys?kośc1. 
~o legendarnego turystę, ze Płomienie niezwykle szybk~ U~ało. s1~ ~ratować ce~e 
smutku, bo ti6tniej porwał jakąl ogarnęły zabudowania długości turbmy 1 ks1ęg1 han~lowe, ~· 
młodą góralkę i z nią się o!enił. 300 m. i szerokości 50 m. Ak· mo. to szko.dy mat~nalne ~bit· 
On też miał założyć pierwszą cję ratunkowi\ prowadziły silne cza1ą prowizorycznie na kilka 
o~dę, zwaną od jego imienia oddziały straży pożarnej przy milionów marek. Ofiar w lu· 

Fałszrw1 dr lomata 
został wreszcie zdemaskowany 

Donosiliśmy w poniedziałko­
wym numerze naszego pisma o 
oszustwie, dokonanYll! na szko 
dę przemysłowca J. Sz. na su· 
mę 15.000 złotych. 

podobnego oszus.twa, występu· Wisłą. . udziale 2-ch batalionów wojska ciziach nie było ze względu na 
Jl\?, tim raze~ ,Jako przedsta- Rozwijała się 'Jednall ta l)sa· w maskach gazowych. wczesną godzinę katastrofy. 
wtc1e Republ~k1 Peru. Ofiaro- da, skóro Wisła przy końcu 8·~<> Znaczna częś6 zabudowań za 
wał o~ stanowisko konsula pre· wieku . miała 84 pierwotnych 
zesowi Towarzystw;a H!-ndlu mieszkańców - i wtedy koloni­
Herbatl!l p. Wrze,śn1ewsk1emu., zowano znowu jej teren, osadza 
Przyjęła go córka innego człon· jąc 137 nowych przybyszów. 

Przemysłowiec ów wpłacił o· 
szustowi tę sumę jako zaliczkę 
na nabycie kosztownego ume· 
blowanego lokalu w Alejach U· 
jazdowskich na konsulat Repu· 
bliki Chilijskiej. 

ka zarządu spółki i wysłuchaw· W arii jut wtedy dawno 
s~y na czym. rzecz \>olega, pole Piast~e cieszyńscy, skończyły 
c1ła zgłos1ć się n.aza1u1!z: się również wpływy czeskie na 

Rzeko1!1y prz.eds;tawtc1el pe· śląsku, a od cesarza J6zefa II, 
ruwiat\sk1 .zgłosił s1e o oznaczo zaczynał się twardy ucisk J!er­
nej porze i. z.ostał zdemasko~a· manizacyjny. Zawsze jed!lak 
ny. Czekah 1ut nań wysłannicy wierny lud «łątki dochowywał i 
urzędu śledczeg~. Oszustem o- dochował Polsce wiary, czego 
kazał się p~s.zuk1wany. o~ daw• dowodem _ nowa legenda. 

Oszust występował rwobec 
przemysłowca, jako przedstawi 
ciel wymienionej Republiki, o· 
fiarując mu stanowisko konsu· 
la. . 

Obecnie os:msf ten został uję 
ty. Chciał on dokonać drugiego 

na Maksymilian Kammski (Lesz Ot • k •ę 
97) któ g t o po wie Ot>O!!\nym zwyct • 

no ' re o aresz owano. stwie króla Jana III Sobieskie· 

Cygan-elektor 11orwal ks!einiczke 
EJJilog tragedii pod kołami pocjągu 

Poddany króla Kwieka, Cygan wzięła sobie ten fakt mocno Cło 
Doliński, jeden z elektorów cy· serca-: 
gańskiego monarchy zakochał . . • 
:.ię w młodej Cyganeczce, córce Udała słę a! poCI Otar6w J 

krewniaka królewskiego i uciekł tam rzuciła się pod pociąg. Cięż 
z nią do Rumunii. ko poranio~ odwieziono do szpi 

Gdy_ wiadomość ta aotarła Cło tala Dzieciątka Jezus, gdzie 
Ewy Dolińskiej, małżonki jego, I zmarła. 

zabili 

do pod Wiedniem, - lud źródeł 
Wisły ufnv zawsze w wielkość i 
ootęgę Polski - stworzył nową 
le~endę o skrzydlatych. a tak 
wtedy sze.roko po ~wiecie sław­
nych rycerzach nie,mie.rtelnego 
zwycięzcy Twk6w, - umieścił 
pod Czantorią, wierząc mocno, 
że kiedyś rycerze wstaną i obu­
dzą Polskę i Sląs.k. .• 

Dla zwiedzenia uroczych ir6-
deł Wisły, dla poznania dorod-

sąsiada 
Dopiero 10 zbrodni przekonali sie o pomyłce · 

Wfddcłele .autego ogrodu wa I Wreszcie doszli do przekona· strzem siekiery. Magnuszewski 
rzywnego we wsi Lindów powia nia, że robi to ich krewny z padł zbroczony krwią. Odwiezio 
tu błońskiego, Józef i Aleksan· sąsiedztwa Czesław Magnuszew no go do szpitala, gdzie skonał. 
der bracia Witeccy atwierdzili, ski. Uzbrom się w siekiery i przy Gdy policja aresztowała za. 
że nocami dostaje się ktoś do ich czaili się na drodze. bójców i przeprowadziła docho 
ogrodu i dokonywa kradzieży wa Gdy Magnuszewski przecho· dzenie, okazało się, te Magnu· 
rzyw. Postanowili pochwycić dził, Witeccy napadli nań i zada szewski nic nie był winien, bo-
złod:deJL li kilka niebezpiecznych ran o· I wiem złodziejem był kto inny~. 

.. Powiesił własna siostrzJEzki_,.. 
Makabryczna zabawa chłopca na letnisiu 

. s~tetnł Cliaim Weinzieher, syn do lasu, tam zabawiając się z 
właściciela sklepu spożywczego . nią powiesił siostrzyczkę na 
w Józefowie letniskowym, po- drzewie, potem nie troszcząc 
wiatu warszawskiego, poszedł z się o nią uciekł. Inne dzieci 
siostrą swoją, 6-letnią Johwetą spostrzegłszy wisząc" dziew· 

czynkę na drzewie i wszczęły 
krzyk. . 

Przybiegli starsi i dziewczyn­
kę z drzewa odcięli. Niestety, 
jut nie żyła. 

Han·e ny czyn konduktora 
W1rzurit z pociągu dziewczrne. gdr nie pozwoliła s~e uwieSł 

Pewien konduktor kolejowy, sam na sam.z d~iewcz~~· usiło·I z v:agon~ w biegu pociągu. Zn'!-· 
bawi na wywczasach w Płocku. wał dopuścić s~ę na. nie1 gwał- leziono J~ potłuczoną w staDle 
Poznał tam ładną dziewczynę, tu. ubolewania godnym. Była to 
którą zaangażował do siebie ja- Dziewczyna broniła się rozpa Maria Bochenek, która pn;e· 
ko słuzącą i zabrał z sobą do czliwie i mimo, te konduktor po ciet dzięlti rozpaczliwej walce 
Warszawy. darł na niej całkiem suknię, nie uratowała swoją cześć. 
' udało mu się dokonać zamierza 

W drodze1 przebywając w nego czynu. Z wściekłości potem Policja wszczęła w tej spra· 
Jłużbowym przedziale wagonu konduktor wyrzucił dziewczyn.ę wie dochodzenie. 

Złodz~ei w transie m~di .alnym 
sam vu1wd na s;e~ie po[cie 

Jeden ze znajomych policji pary 
,tciej złodziei-włamywaczy do­
stał się w ręce agentów w nie-
zwykły sposób. . 
Włamał się on w noey do 

mieszkania słynnego hipnotyz~­
ra Delatour'a. Chociaż zachowy 
wał się bardzo cicho, lekkie 
szmery obudziły ze snu Del.i· 
tour'a. Wstał, wszedł do pokQ· 
ju i zaskoczywszy złodzieja za­
hipnotyzował go z miejsca. 

Mało tego, wprawiwszy go w 
trans, po1ecił mu zatelefonowa~ 
samemu do komisariatu i zawia 
domić, że w mieszkaniu p. De· 
latour grasuje złodziej. 

W parę minut p6iniej zajecha 
ło przed dom auto z policjanta• 
mi i złodziej powędrował do a· 
resztu, gdzie przez kilka godzin 
jeszcze pozostawał w stanie hl· 
pnozy. 

Od 11 lat zvie mlekiem 
i rzuie sie znt:komsde 

W Corby, w luabstwie Nor-I Prze'd .laty <foznał~. ~1 
thampshide, wzbudza ogólne za skaleczerua przełyku ~setą ~ 
interesowanie mieszkańców a i od tego czasu tak się przyzwy 
także i lekarzy nieja1ka Mabel czaiła do pokarmów płynnyc~ 
Ashworth :tona robotnika meta że nic nie mogło j~ jut skłO'DK 
lowca, ktÓra od 11 lat spożywa do przełykania chocłażby ka· 
codzień tylko litr mleka i szklan wałka chleba. . „ 

kę herba.ty. Lekarze interesują się b. tyDI 
Jest tG jedyne jej pożywienie wypadkiem i do p. Ashworth 

i mimo to czuje się ona dobrze przyjerożają od czasu do czasa 
i pełni swoje obowiąiki rodzin· specjaliści z Londynu, aby zba· 
ne i domowe, gdyt jest matką dać stan zdrowia osoby odtywia 
trojga dzieci. jącej się w tak osobliwy sposób. 

Niezwrkle szkoli dla zwierztt 
W Neuchatel istnieje od 3-ch I Ptaszki wypuszcza się z klatek 

lat najhardziej oryginalna szko- po uprzednim przeprowadzenit 
ła na świecie. Jedynym przed· egzaminu. 
miotem nauczania jest latanie, W Londynie założył niejaki 
a uczniami są ptaki śpiewające, John Carell szkołę dla psów 
które przebywały dłuższy czas Nie jest to zwyczajna szkoła 
w klatkach. Pan Carell postawił sobie spe· 

Francuskie ł szwajcarskie to- cjalne zadania. Setki psów iinl1 
warzystwa opieki nad zwierzę- na ulicach Londynu jako ofiary 
tarni prowadzą propagandę za wielkomiejskiego ruchu. Pan Ca 
zwainianiem śpiewających pła· rell chce nsów nauczyć chodze· 
ków z klaitek. Towarzystiwa te nia po ulicach, rozpoznawania 
wykupują ptaki od sprzedaw- sy~nałów świetlnych i t. p .. 
ców i puszczają je na wolność. Szkoła p. Carella ma barClzo 

Ptak, który jednak przebył duże powo.dzenie, ilość uczniów 
dłutsży czas w klatce, ma wy- wzrasta z każdym dniem. Pa.11 
datnie osłabioną muskulaturę Carell musiał zwieki:zyć swói 
skrzydeł i bardzo często, uzy· µersonel nauczycielski. Wyniki 
sh.-awszy wolność, ginie. Aby wychowania psów są bardzo Cło­
uratować ptaki od takie)!o koń· bre. 
ca, założono w Neuchatel, z ini-
ciatywy szeregu towarzystw o· 
„ieki nad zwierzętami. dokształ FOT O ·A P n ~ " T Y 
caiace kursa „lotnicze". 

Ptaki z niewoli umieszcza się 
wpierw w bardzo dużv~h klat­
l~aeh, w których znaidują .sie 
drzewa i gałęzie. Sześć tvF!odni 
+rwa pierwszy łreninl! lotniczy. 
Po tym okresie skrzydła uzvs­
kują z powrotem &\roją siłę. 

kupul tylko w ir6dle f- -k 111 
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~arunki kredytowe ułatwione. Wiz; 
kie przybory. Własne Jaboratorhun. 
Wykonanie artystyczne. Ceny Dillót. 

Sprzeda& ratalu. 



filQ a. n _Qz::at.Jt• 

Sawicki przeczytał w gazecie wiadomość o ucieczce Ja­
dwi~i .Izdebskiej z więzienia: domyślił się od razu, że ą!'a 
u 11eb1e w domu tę terrorystkę, ale był nią do tego stopnia 
oczarowany, że nie panował nad sobą. 

Tymczasem Jadzia, wykorzystując jego gotowość do 
usłuJI, wyznała mu, że jest matką dziecka. 

- Co? Czy pani ma naprawdę dziecko? 
Otworzył szeroko oczy. 
- Tak.„ - odrzekła cicho. - A zatem, niech 

pan słucha„. Jak pan sam przed chwilą czytał, dziec­
ko to znajduje się w jakimś przytutku„. 

- Ach, więc pani je porzuciła„. 
- Nie. 
- A więc skąd wie pani o tym, że jest ono w 

przytułku? 
- Uchylam chwilowo to pytanie„. - mówi 

wciąż cichym głosem Jadzia. - Zresztą, to nie jest 
ważne„. 

- A skąd pozna pani, które dziecko jest pani„. 
- Zapamiętałam szereg znaków. 
- Czy pozna je pani na pewno? 
- Na pewno, to przecież noworodek. 
- Noworodek? - teraz podejrzenie Sawickie-

go, że ta kobieta jest Jadwigą Izdebską, która ucie· 
kła ze szpitala przy Pawiaku, wzrosło. 

- Tak„. Sądzę, że spełni pan moją prośbę„. 
Proszę pana, by pan zechciał udać się do tego przy· 
tułku, by zaproponował pan, że chce pan dziecko 
za~doptować i wybrał pan właśnie mego syna.„ Niech 
pan. nie mówi, że szuka pan dziecka z takimi zna· 
mionami, bo wtedy może się pan na.razić na pewne 
nieprzyjemnofoi.... 

- Czemu to? - zapytał z głupia frant Sawicki. 
. . O, teraz już nie wątpi, to jest ta sama kobieta, 

o ~tófet czytał przed chwilą w gazecie, że ucie.kła 
z Więzienia. 

. Jadzia jednak puściła mimo uszu to pytanie i mó· 
wiła dalej: 

-' Niech pan więc uda się do przytułku i niech 
pan poprosi o pokazanie dzieci.„ Czy ma pan dzieci? 

- No, tak, mówiłem przecież pani, że mam troje 
Gsłeci,_. 

Jadzia zasmuciła się. 
- To gorzej. W takim razie nie zechcą panu 

dziecka wydać. Zarząd przytułku wydaje dzieci zwy· 
. kłe tylko rodzicom bezdzietnym. Poszukam kogo in· 

nego„. 
· ·Jadzia iwestchnęła c:ięiko. 

Sawicki przyglądał się jej bladej twarzyczi:e, ujął 
z.nów jej dłoń i łagodnym głosem powiedział: 

- Mam radę„. 
- Jaką radę? 
- Mam przyjaciela bez<ł.z1etnego„. 
- Nie, nie chciałabym by ktoś prócz pana o 

wszystkim wiedział. 
- Ale po cóż k~, prócz mego przyjaciela ma 

o tym wiedzieć? To facet, który już od lat chce zaa­
doptować dziecko z przytułku„. Podsunę mu tę myśl, 
pójdę wraz z nim i wybiorę to dziecko, które pani 
mi wskaże. 

Jadzia nie zgadza się. 
- Nie, nie! Pan odda ml Cłziecko, ale tamten 

nie zechce mi po tym dziecka zwrócić i wtedy.„ rwte­
dy„. Dziękuję panu, poradzę sobie jakoś mai:zej.„ 

Str. 7, 

Sawicki był teraz przekonany, że jest to osławio- znać całej prawdy?„. Nie, :nie zdradzę pani, nlei 
na terrorystka, Jadwiga Izdebska. zdradzę.„ - głos jego drżał. - Zbytnio panią ko-

Był zaniepokojony tym. cham. Wyznaję to zupełnie szczerze. 
Wiedział, co mu -grozi za ukrywanie u siebie w - Nie wyda mnie pan w ręce policji? 

domu terr.orystki, skazanej na ka.rę śmierci. Naraża - Ależ skąd, nigdy, nigdy.„ Zbytnio jestem 
siebie na długie lata więzienia, Sybir„. panią oczarowany„. 

Słyszał i czytał wiele o tych bojownikach o wol- Jadzia zadrżała. 
ną Polskę, ale stał zawsze z dala od takich kół. - Czy uważa pan naprawdę, ie jestem przestęp-

T ępil takich ludm u siebie w fabryce. czynią? 
Razu peiwnego wybuchł właśnie u ,niego w fabry- Wziął do ręki gazetę, przeczytał raz jeszcze no· 

ce strajk i robotnicy rozlep.iii odezwy, na których tatkę Q ucieczce i pOiwiedział: 
widniał-0 hasło: Niech żyje wolna Polska! - Nazywa się pani Jadwiga Izdebska„. Niech 

Nie długo zastanawiał się, zawezwał natychmiast pani teraz już nie zaprzecza, bo mnie pani tym tylko 
policję, która wielu aresztowała. do siebie zraża„. Nie zdradzę pani, ale wiem i ro-

Chociaż sam był Polakiem, odnosił się z nieufno- zumiem już sam wszystko. · 
ścią do walki o wolną Polskę. Spoglądał na ludzi, · Jadzia szeroko otworzyła oczy. Spoglądała na 
którzy o taki cel walczą, jak na wariatów lub opę· niego i milczała. Nie mogła nic mówić. Czy ma za-
tanych. przeczać, czy ma się przyznać do wszystkiego? 

Nienawidził terrorystów, był ldobrym !kupcem Co prawda, ten człowiek nie jest zdolny obecnie 
i przemysłowcem, chciał dobrze zarobić i nic ponad ją zdradzić. świadczy o tym jego zachowanie, jego 
to. spojrzenie pełne miłości. 

Wiedział o tym, że niektórzy fabrykanci płacili Ale może ją szantażować, może wykorzystać jej 
nawet potajemnie składki na takie cele. Raz nawet tajemnicę, dla iwymuszenia od niej„. 
u swego syna znalazł w tornistrze odezwę nawołującą Zresztą nie trudno mu było domyśleć się prawdy. 
do strajku szkolnego. Jej tajemnicze zachowanie, opowiadania o dziecku, 

Ale skarcił go wtedy, a nawet wyhił go porzą- podarta sukn.ia, spotkanie w nocy, wiadomość w ga-
dnie za to. zecie o ucieczce z więzienia - wszystko to razem · 

A tu nagle, co za ironia losu, znalazła się u niego świadczy dobitnie, kim jest. 
w domu tak niebezpieczna terrorystka., która uciekła Głupi domyśliłby się teraz, że jest to Jadwiga 
z więzienia, kobieta, którą poszukuje policja. Izdebska. 

Ale_ jes: ~obec t~j ~o~ety zu~ełnie ~zb~onny~ Sawicld przysunął do niej bliżej swe krzesło i 
. Ub~stwia Ją, CZU Je,. ze J~st tys~ą;~nynu. WJęzam1 I łagodnym głosem odezwał się: 

z mą związany, aczkolwiek me. zna JeJ Jesz~e dobr~e. - Nie chce pani odpowiedzieć? . 
. ~yst~rczy tyl~o, by. spotrzała na .mego, a J~~ - Dla,czego przypuszcza pan, że jestem Jadwigą 

zm1erua się zupełnie, gotow Jest zrobić dl·a meJ Izdebską? , 
wszystko. • . . . - Proszę pani, przeciet to jest takie jasne.„ 
. Gdyby t~dz.ień t~mu Jeszcze. ktoś mu po~·le~ał, - Czemu jest f.o tak jasne 7 
~e zak~ha stę tak ruepoczytalrue w kobiecie, ~tora _ Niech się pani uspokoi, powtarzam raz jesz· 
Jest -0dz1a~ w fachmany, podarte buty, uwazałby cze, nic złego panią z mej st.rony nie oczekuje, nic 
go za wanat"':. . złego nie zamierzam pani uczynić.„ 

Czemu się pan tak namysla? - pyta nagle Ja· . . . . • ·•· 
dzia, widząc, że Sawicki siedzi milczący. . • Saw.ick1 nagle ~m1ł~ł. T:udno mu b.yło dłuzeJ mo-

M ·1 t t · k . . 1 t w1~. Sam zresztą me wiedział, co ma Jeszcze do po-
-; ys. ę. eraz o ym, Ja zycie cza·sem p a a wiedzenia. 

człow1ek01W1 figle! p h ., . · ·1· 'l · d ł f 
A · k' g f' 1 · ·1· . . d . • ł o c w111 uciąz 1wego mi czerua o ezwa s ę - Ja ·1e o 1g a, Jes 1 mozna wie z1ec, sp a- znowu: 

tało życie panu 7 
Sawicki roześmiał się. - Proszę pani, jestem u pani w niewoli ; sam nie 

wiem, co ze mną teraz zaszło. Tak jak gdybym bez 
- Czy pani nie domyśla się sama, o jakiego pani już nie mógł żyć dłużej . „ Wydaje mi się, że znam 

figla chodzi? panią od bardzo dawna„. Czuję się wobec pani to 
- Jestem zupełnie nie·domyślna„. jak dziecko, to jak opiekun i ojciec:„ Nie zdradzę 
- Zburzyła pani iwe mnie wszystk.o, co było pani, nie ' zdradzę, bo panią kocham jakąś dziką, nie· ' 

trwałe i spokojne„. Ale mniejsza już o to: jedna rzecz poczytalną miłością. 
nie daje mi spokoju. Czemu nie jest pani ze Dllllą 
zupełnie szczera?„. Dlaczego nie chce mi pani wy- Znów umilkł i po chwili zapytał: 

- A w.ięc prawda, żo to pani 7 
- Tak - cicho odpowiedziała Jadzia. 

Czytaicie I ~go d. n i k - Mój Boże, jakże pani strasznie cierpiała -
I odezwał się wz.ruszony. - Ale teraz już nie będzie 

Swiat · Przrgód 
pani dłużej cierpieć. Będę o. panią dbał, jak o rodzo· 
ne dziecko„. Tylko„. Tylko„. Czy ma pani męża 7 

- Męża 7 Owszem, mam męża„. 
- Gdzież jest on teraz 7 Czy porzucił panią 7 
Saw.icki mocno ścisnął dłoń Jadzi. 

Dalszy ciąg Jutro 
, •. • ' I ,, r(' '','I'"' \>ł~„~ ·~-= \,. ,.;'• ',,łl r 

BILL na TROPIE GAftGSTERó'W ·„Nicol na wolnośd11 

SensacvinY film powieściowr z życia podziemnego świata Ameryki 
~PROSZĘ O Bil.ET DO 
1.0HC RGO ! . _ r,:=:.= =-lfil 
cauaca „..... t 

jutr.o „w HOTELU CHICAG_O.J'lSXIM" 
~~ . ·- , · ~ • -- 4 

.. . . - . 
· l:· - : ' 
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Rekord Teatr Wie.lki- Ukazał się już w sprzedaży 
stoł. m. Poznania w naszym mieście sierpniowy numer „Świala Ko-

W środę dnia 11 sierpnia br. du znakomitego choreografa biecego Rekord". Świat „Ko-
o godz. 20.30 w Sjlli im. Kiliń- prof. Maksymiliana Statkiewi- biecy Rekord" redagowany jest 
skiego reprezentacyjny zespół cza. Widowisko powyższe w całkowicie w języku polskim i 
operetki Teatru Wielkiego w tak dużym zespole bo 35 osób zawiera sto dwadzieścia jedno­
Poznaniu po zeszłorocznych su- z chórami i orkiestrą daje gwa- barwnych i kolorowych naj-' 
kcesach z operetką „Rose-Ma- rancję pierwszorzędnego przed- nowszych francuskich modeli. 
rie" i tyQl razem wystąpi z prze- stawienia. Teatr tej miary co Dział literacko-opisowy za wie· 
piękną operetką Straussa „Ze- Teatr Wielki w Poznaniu, nie ra szereg ciekawych ilustracyj · 
msta nietoperza". Operetka ta może być . równany z przygo- oraz wiadomości z dziedziny 
nie ~wymaga reklamy bo jest darni bezwartościowymi obja· literatury, kosmetyki, gospodar­
nieśmiertelna. W partiach wo- zdowymi teatrzykami. Wspa- stwa domowego, robót ręcz­
kalnych [usłyszymy w roli Ro- niałe kostiumy i dekoracje wła· nych, świata filmowego, satyry 
zalindy p. Ninę Tadrowską,któ- snych pracowni Teatru Wiei- i t. d. Cennym dodatkiem jest 
ra na popisie konkursowym ra· kiego dopełnią . całości. praktyczna tablica kroju. 
dia poznańskiego urządzonym Bilety wcześniej do nabycia Cena egzemplarza zł. 2. · 
w '1935 r. otrzymała pierwszą w przedsprzedaży · w Pijalni Adres redakcji i administracji: 
nagrodę i. odznaczenie a więc Mleka „Zdrowie". ~arsza"Va, Bielańska 5. 
będzie .czarowała swym' głosem. ;:::============================?. 
W roli Adeli porywająca swym 

ZAKtADY PRZEMYSŁOWE 

"WOLA KRZYSZTOPORSKA" 
temperamentem i humorem bez­
troska Jadwiga Fontanówna, w 
roli księcia Colesco ukaże się 
nam pełna talentu Helena Kwa­
śniewska, a rolę siostry Idy bę­
dzie kreowała p. Małgorzata 
Koąsówna. W roli Einsteina uj­
rzymy ulubieńca pierwszego te­
nora Opery poznańskiej p. Ra• 
dzisława Petera. Rola .-d-ra 
Franche dyrektora więzienia 
spoczywa w komiczno-nieza­
wodnych rękach p. · Bolesława 
Horskiego. P. Józef Sendecki 

w WOLI KRZYSZTOPORSKIEJ 

1t. I p. Piotrk6w Tryb., t~I. _ 11-09. 

1
• P9lec~ją: ~rożdże, mączkę ziem­
niaczańą,_:· syrop, g~uko~ę, słód 

reżyser tej operetki da nam jak · 

zwykle chwile niezapomniane. w~z· ne dla ·Sport. Powro't z urlopu 
W roli Fronscha dożorey wię- U 
ziennego p. Jan Gruszczyński 
wywoływać będzie salwy śmie· i miłośników ·· piłki nożnej. 
chu, a w roli Alfreda p. lgna- Kierownictwo Klubu Sporto­
cy Wiśniewski w swoich pery- wegy Concordia zorganizowało 
petiach miłosnych pokaże nam :Sensacyjne spotkanie towarzy 
dokąd miłość prowadzi. z bra- skie, które rozegrane- zostanie 
ku miejs~a nie wyliczamy po- pomiędzy ligową drużyną t..K.S. 
zastałych wykonawców niem- a drużyną gospedarzy w ju­
niej ważnych. trzejszą niedzielę dn. 8 sierpnia 

Zamilczeć jednak nie może- o godz. J,7-ej na Budkach~ 
my o świetnym zespole baletu ZawQdy te mają wielkie zna­
w różnor.odnych tańcach ukła- czenie dla Concordii stanowią 

poważną próQę sił przed je­
sienną rundą meczów o mist­

-W Y ST A -W A rzostwo kl. B. Do zawodów 
więc klą9 Concordia przywią­

drogo-łurystyczna w Wiłle zuje . znaczną wagę . i na nie-
Dzięki protektoratowi i współ dzielne spotkanie wystawia swój 

udriałowi Wydziału Turystyki najsilniejszy skład zawodn"ików. 
Ministerstwa Komunikacji Liga Przyjazd do Piotrkowa ligó­
Drogowa weźmie udział w „ Ty- wców łódzkich wywołał w ko­
godnfo Gór" w Wiśle. łach sportowców i miłośników 

Wzorem Wystawy w Lisko- piłki no~nej zrozumiałe zainte­
wie, gdzie Liga Progowa świę- .resowanie. 
ciła zasłużony sukces, w Wiśle · 

zorganizowana będzie "Wysta- Podz1· akowan·1·e 
wa Drogowo-Turystyczna" ~ „ 
symbol łączności rozbudowy · 
dróg z rozwojem- turystyki, tak • Płk. A. Koca · , 
ważnej dla bilansu płatniczego. 
Polski. · 

Jak w roku 1935 Wystawa 
Drogowa w Warszawie była 
propagandą budowy nowych 
dróg i rozwoju motoryzacji w 
Polsce, tak Wystawa w Wiśle 
ma być potężnym wezwaniem 
społeczeństwa do budowy·dróg 
turystycznych. 

Utoni~cie dziecka 
w torfowisku 

W dniu 3 bm. o godz. 17 we 
wsi Mielnica, gm. Kluki, na łą­
kach w dołach torfowych uto­
n~ła Czesława Stramska, lat 5, 
i poniosła śmierć w wodzie. 
Przyczyną tego było brak do­
zoru ze strony osób starszych 
nad dziewczynką, która bawiąc 
się sama przy dole torfowym, 
gdzie oberwał się brzeg torfo­
wiska i w raz z nim wpadła 
do wody. 

Szef Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego płk. Adam Koc skła­
da tą drogą najserdeczniejsze 
podziękowanie okręg~m i od­
Jziałom Ob.ozu Zjednoczenia 
Narodowego na całym terenie 
Rzeczypospolitej i organizacjom 
instytucjom oraz wszystkim oby­
watelom, którzy nadesłali ży­
czenia w związku z zamachem. 

Kontroler 
nielegalnego uboju w opresji 

W dniu 4 bm. w Komisarja· 
cie PP. w Piotrkowie, złożył 
zameldowanie Samborski józefj 
lat, . 34, kontroler nielegalnego 
uboju, przy Zarządzie Miejskim 
w Piotrkowie, że w dniu tym 
podczas kontroli sklepu węd­
liniarskiego u Langiego Edmun­
da, przy ul. Jerozolimskiej 54, 
został czynnie znieważony, 
gdzie rozerwano mu koszulę, 
urwano mu ·krawat i zamknięto 
go w sklepie. · 

Przewodniczący wydziału kar 
nego Sądu Okręgowego w Piotr 
kowie vice-prezes Michalewski 
powrócił z urlppu wypoczyn­
kowego i objął urzędowanie w 
pre:r;ydium ~ądu. 

* • * 
W tych dniach objął urzędo-

wanie, po powrocie z urlopu 
wypoczynkowego,kierownik ko­
misariatu kpt. Mieczysław Ni­
ckels. 

P. Polakiewicz 
zwołuje Zjazd Wójtów 
Agencja „Echo" donosi: 

Podawaliśmy już wiadomość o 
mającej powstać przy Związku 
Gmin Sekcji Wojtów. Obecnie 
"dowiadujemy się, że sprawa ta 
posunięta jest już organizacyj 
nie bardzo daleko i na jesieni 
zwołany będzie do Warszawy 
Zjazd Wójtów z całej Polski, 
na którym to zjeździe . wybra­
wybrane zostaną władze Sek­
cyj. Sekcja ta będzie rządzić 
się własnym regulaminem ma­
jąc za zadanie zabieraą głos w 
aktualnych sprawach samorzą­
du i wsprupracować z instytuc­
jami reprezentującymi samorząd. 

Kradzież gotówki 
W dniu 4 bm. na szkodę 

Świdra Stefana, zam. w Piotr­
kowie, skradziono z mieszkania. 
41 zł gotówki. 

Puszczanie w obieg 
fałszywych pieniędzy 

W dniu 4 b. m. na targu w 
Sulejowie została zatrzymana 
Raca Redlew, zam. w Piotrko­
wie, przy ul. Jerozolimskiej 39, 
lat 42, która za kupiony drób 
wypłaciła· 10 zł. monetą fałszy­
wą. 

Dziś czarujący słowik ekranu Marta Eggerth Kiepurowa w 
przepięknym filmie reżyserji D. Sierha p.t. 

KlNO-TEATI< 

CZARY 
w PlotrL.owlr 

Pieśń jej matki 
Niezapomniany czar piosenek. Żywa pełna wersyj i dowcipu 

akcja. Marta Eggert znów zachwyci śpiewem i grą 

' Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
PorE11lek o godz. 6 p.p., w niedziele i świo;ta o godz. 4 po poi. 

Za Redaktora Wydawnictwo~ Leopold Kujawski 

Kongres N. P. R. 
w Warszawie 

Agencja „Echo" donosi: 
Główny Komitet Wykonawczy 
Narodowej Partii I<obotniczej 
postanowił zwołać Ogólna-Kra­
jowy Kongres N. P. R. na dzień 
25 i 26 września br. do War­
szawy. W kongresie tym wez­
mą udział delegaci po jednym 
na 100 członków partii. 

• 

!Va /a/i radiowej 

Radiostacje na łodziach 

ratunkowych 

·o celowości zaopatrywania 
okrętowych łodzi ratunkowych 
w radiostacje nadawczo-odbior· 
cze nie potrzeba się zbytnio 
rozwodzić. Jasnym jest, że z 
chwilą, gdy okręt zatonął, a z 
nim i radiostacja okrętowa, gdy 
rozbitkowie znajdują się w sza­
lupach ratunkowych, odcięci od 
świata i zdani na łaskę groź­
nego żywiołu, możność woła­
nia o pomoc i nawiązania łącz­
ności z jakimś najbliższym o­
krętem, jest czynnikiem decy­
dującym o powodzeniu akcji 
ratowniczej. 

To też wszystkie większe 
przedsiębiorstwa żeglugi mor­
skiej zaopatrują łodzie ratun­
kowe swoich okrętów w radio­
stacje, a w związku z tym prze­
mysł· radiotechniczny wypraco­
wał kilka typów specjalnie do 
tego celu służących radiosta­
cyj nadawczo-odbiorczych. 

Jak wygląda całość takiego 
urządzenia radiowego. 

W wodoszczelnej kabince 
mieszczą się: nadajnik, dwa od­
biorniki i przewrotnica, zasila.,. 
jąca cełe urządzenie. Nadajnik 
jest nastrojony na jedną tylko 
falę o długości 600 mtr. t.j. na 
t. zw. falę morską ratunkową, 
obowiązującą radiostacje wszyst 
kich okrętów świata. Nie wy­
maga więc on sam żadnego 
strojenia za wyjątkiem obwodu 
antenowego, który od czasu do 
czasu wypada nastroić, aby u­
zyskać maksymalną moc w an­
tenie, rozpiętej między dwoma 
małymi masztami. Na skrzynce 
nadajnika jest ustawiony od­
biornik radiowy jednoobwodo­
wy z reakcją, zawierający trzy 
lampy. Może on odbierać fale 
w zakresie od 400 do 900 me­
trów~ Drugi odbiornik jest to 
zwyczajny odbiornik detekto­
rowy, którym można się po­
sługiwać, gdy odbiornik lam­
powy z tych czy innych powo­
dów zawiedzie. Przetwornica 
jest zasilana z baterii prądu 
stałego, a dostarcza nadajniko­
wi prąd zmienny o odpowied­
nim napięciu. Przełączanie z na­
da wania na odbiór odbywa się 
za pośrednictwem jednego tyl­
ko przełącznika. 

Nr. 215 

Pożar 
W dniu 3 b.m. o g-odz. 21 

na szkodę Pieluszka Bolesł~ 
zam. we. wsi Goś~: inna, gm 
G?rzk~w1 c..- , sp a l.ił się ~ 
mies z b.l ny,. obora 1 s1opa, il 

z urządzemem gospodarczi 
Straty wynoszą około 3.0oó 
Przyczyna pożaru narazie n 
ustalona. Wyµadku z ludi: 
nie było. 

Przemyt ludzi 
zagranicę 

W dniu . 4 b. m. przez t 
Wydział Sledczy został zatr1 
many Luftman Rubin, Jat 1 
zam. w Łodzi, przy ul. Zydo 
skiej 14, podejrzany o przem 
ludzi zagranicę. 

Kradzież bawełn 
W nocy na 5 bm. na szk 

dę Władysfawskiej Chany,zai 
w Bełchatowie, skradziono 
mieszkania 34 paczki bawełn 
wartości 30 zł. 

Reklama jest ~źwiani, 
· przedsiębiorstwa 

Dlatego ogłaszajcie się w 11 
większym i najskuteczniejsi 
organie ogłoszeniowym ilusb 
wanym nD:denniko Piotrka 
skim" Piotrków Tryb. Sio• 
kiego 18, tel. 10-21. 

Obowiązkiem każdego p~ 

ficera rezerwy jest nałtł 
do własnej organizacJ 

sażerskie posiadają na skła 
swoich łodzi ratunkowych, 
łodzie, wyposażone w ra 
stacje nadawczo-odbiorcze, 
czym instrukcja ratunkowa 
widuje grupowanie się łod 
wyposażonych w radiost 
dookoła jednej z radiost 
Tę ostalnią łatwo rozpo~na' 
znajdujących się na niej ro 
tach i antenie, tudzież po 
miarach, gdyż jest to zaz 
czaj większa szalupa lub ro~ 
rów ka. 

Pogodny week·end radioWJ 

-

Radiowy koniec tygodl 
przynosi zawsze audycje p 
godne, i dla wszystkich ml 
Tym bardziej w okresie letni 
gdy hasłem naczelnym wee 
endu jest rozrywka i wesolli 
Sobota dnia 7.Vlll obfituje 
tego rodzaju koncerty. W p 
łudnie koncert orkiestry 1 · 
leńskiej pod dyr. W Szczepi 
skiego: na program koncd 
składe się mu·zyka balet 
różnych kompozytorów. Pop 
łudniu z Krakowa - meloł 
hiszpańskie w wykonaniu O 
kiestry pod dyr. A. Herm• 
z udziałem solisty. Szereg kil 
certów z płyt oraz koncert li 
zy ki tanecznej w wyk. Mak 
Orkiestry Polskiego Radia pl 
dyr. Z. Górzyńskiego z udzt 
łem refrenisty Harrisa uzupi 
nią całokształt programu ł 
botniege. 

Każdy duży okręt pasażer-
ski posiada większą ilość łodzi „Plon niesiemy plon" 
ratunkowych. Wyposażenie Audycja dla Polaków z zagn 
wszystkich tych łodzi w radio- nicy 
stacje nie jest konieczne, a na-
wet niewskazane. Wystarczy, Stary jest zwyczaj do.lynel 
ażeby wśród oderwanej grupy Opisywano go prozą i wiersze& 
łodzi znalazła się tylko jedna Malarzeuplastyczniligo~ swy 
łódź z radiostacją. Kilka bo- wizjach. Dużo barwnych pi& 
wiem blisko siebie i jednocze- senek wiąże się z doźynkatJ 
śnie na tej samej fali pracują- W audycji, o której mowa, t 
cych stac;yj przeszkadzałoby słyszymy i te piosenki i opis) 

b . · · . poświęcene żniwom i dożyt 
so te wza1emn1e w nawiązaniu k A d . Dl 
łączności z płynącym najbliżej . om. u ycJa ta przezn~czo 
okrętem. . 1est _dla naszych r?dako_w .z: 

Zazwyczaj duże okrPty pa- gran_1;ą1 .opracował Ją Kaz1m1e 
'"' Plucmsk1 - słowo. Roman Pt 

dlewski i Ferdynand Kowalik' 

FON muzyka. Odbędzie się ona' 
dniu 7.VIU o godz. 20.45. Składajcie na 


